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Rok XIII Łódź, niedziela 27 i poniedziałek 28 października 1957 roku Nr 256 (3'102) -
Porozumienie 
o 
w 

pomocy prawnej 
sprawach związanych 

z czasowym 
stacjonowaniem 
wojsk radzieckich 
w Polsce 

Zgodnie z umową polsko-ra­
dziecką o statusie prawnym 
wojsk radzieckich czaoowo sta· 
cjonujących w Polsce zawartą 
w dniu 17 grudnia 1956 r., to­
czyły się w Warszawie rokowa­
nia mię<lzy rządem PRL a rzą­
dem ZSRR, dotyczące wzajem­
nej pomocy prawnej w spra­
wach związanych z czasowym 
stacjonowaniem wojsk radziec­
]ti{."h w Polsce, 

W wyniku rokowań, które 
przebiegaly w atmo.s.ferze przy­
jaźni i wzajemnego zrozumienia 
podpisano 26 bm. wspomniane 
porozumienie, 

Marsz. Żukow 
odwołany 
ze stanowiska 
obrony ZSRR . 

ministra 

MOSKWA (PAP). - Agencja 
TASS p.ooaje: 

Prezydium Raidy Najwyższej 
ZSRR mianowało marszałka 
Związku Radzieckiego Rooiona 
Jakowlewicza Malinmvskie&o 
ministrem obrony ZSRR. 

Prezydium Rady NajwYŻSZej 
ZSRR zwolniło mars-zalka Związ­
ku Radzieckiego GeGrgija Kon­
stantyn-0-wicza Żukowa od obo­
wiązków ministra obrony ZSRR. 

Stałe połączenia 
żeglugowe 
z porlami hiszpańskimi 

Z portu gdańskiego wypłyną! 
rstatek polskiej żeglugi morskiej 
„Ę:ielce", zabierając 2.600 ton 
węgla do portów hiszpańskich. 
Statek ten będzie stale obsJugi­
wat polączenie żeglugowe mie­
dzy Polską a Hiszpanią. 

Ró1•mocześnie w portach 
Gdal'lsk i Gdynia przebywają o­
becnie po raz pierwszy po woj­
nie 2 .s.tatk.i h'szpańskiej bande­
ry „Ma.r Negro" i „Castillo 
Montiel". Zab!orą one z Pol.s·ki 
dalsze transporty węgla. 

W ramach zawartego ostatnio 
porozum'.enia m:ędzy bankami 
Pol.ski i Hiszpanii, prze•N:duje 
się e!>.Sport do Hiszpanii 250 tys. 
ton węgla, 

Korea płd. 
i Wietnam płd. 
przyjęte do ONZ 

Zgromadzenie Ogólne przyjęło 
rezolu~ję w sprawie przyjęcia 
do ONZ Korei południowej i 
Wietnamu południowego. 

W czasie debaty delegat ra­
dzie~ki Sobolew oświadczył, że 
przyjęcie w poczet cz:onków 
ONZ Korei południowej i Wiet­
namu południowego, utrudni 
Zjednoczenie się tych krajów, 

Przed jesienną sesją Sejmu 
Sprawozdawca parlamentarny 

PAP informuje: Pierwsze posie­
dzenie Sejmu PRL w drugiej -
jesiennej sesji, wyznacz.one na 
30 bm., rozpocznie się o godz. 16. 
.Tak się przewiduje w kołach po 
selsikich, po.<;.iedzeinie to potrwa 
2-3 arni. Następnie obradować 
będą komisje sejmowe, które 
rozpatrzą projekty tych U.Staw, 
jakie Z<AStaly ostatnio pr:resłane 
do la.siki marszalkowsikiej. 

.leszcze prz:ed posiedzeniem 
Sejmu odbędą się zapewne posie 
dz.enia po=zególnych klubów 
poselskich. Ich uczestnicy omó­
wią rr. in. projekt; ustawy o 
prz,ekształceniu Ministerstwa 
Kontroli Pań.~twowej w Najwyż 
szą Izbę Kontroli. który obecnie 
Jest przedmiotem pracy specjal­
ne:; komisji sejmowej. 

Pon:ądek dzienny posiedzenia Sejmu w dniu 30 października 
1957 r. przewiduje: 

1. Sprawozdanie Komisji Spraw Wewnętrznych o poselskim 
projekcie ustawy - ordynacja wyborcza do rad narodowych. 

2. Sprawozdanie Komisji Budownictwa I Gospodarki Komu­
nalnej o rządowym p1'Qjekcie ustawy o zmianie właściwości 
w zakresie niektórych spraw z dziedziny gospodarki komu­
nalnej. 

3. Svra.wO\Zdanie Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu 
1 Finansów o rządowym projekcie usta.wy o kredytach dodatko­
wych na 1957 r. 

4. Sprawozdanie Komisji Rolnictwa I Przemyslu Spożywcze­
go o dekrecie z dnia 23 sierpnia 1957 r. o realizacji zaległości 
w ooowiązkowych dostawach mleka. 

5. Pierwsze czytaiUe rząd{JWego projektu usta.wy o podatku 
wyrównawczym. 

6. Pierwsze czyta.nie rządowego projektu usta.wy o oplacili 
ska.rl>owej. 

7. Zatwierdzenie uchwały Rady Państwa w sprawie zmiany 
w składzie Rady Ministrów podjętej w okresie między I a Il 
sesją Sejmu PRL. 

28 bm. odbędzie się zebranie 
przewodniczących komisji sejmo Z 
wych z udziałem czkmków Pre­
zydium Sejmu. Na Ziebraniu tym 
prz.eclysJrntowane będą wyniki 
realizac.ii przez władze paiistwo-
we dezyderatów i zaleceń UC'hwa 
!ornych przez poszcze!lólne komi­
sje. 

pobytu grupy uczesłni~ów Rewolucii 
Październikowej w Polsce 

Niezależnie od obrad plenar­
nych Izby pracować będą komi­
sje sejmowe. M. in . wyznacrone 
zostało ostatnio posiedzenie Sej 
mowej Komisji Handlu Zagra­
nicznego. Na (Xlsiedzeniu tym 
omówiony be<lzie niezwykle ak­
tualny problem eksportu nasze­
go węgla. 

Projekt organizowania 
targów krajowych 
I~ierownictwo Mi.nisterstwa 

Handlu Wewnętrznego na podsta 
wie doświadczeń z targów i gield 
towarowych, które o<lbyly i;ię w 
tym roku, uznalo, że ta nowa 
forma. wspólpracy z przemys!em 
zdała egzamin i powinna być roz 
szerz.ana. W związku z tym pro­
jektuje się orgcinizowanie raz 
lub dwa razy do roku krajo­
wych targów. Braliby w nich u­
dział wystawcy ze strony prze­
myslu, spółdzielczości pracy, rz,e 
miosla i chałupnictwa oraz po­
ważni producenci rolni. 

Zawieranie na targach bezpo­
średnich umów powinno dom;o­
wadzić do wsoólzawodnictwa 
między producentami i wplynąć 
na podwyższenie zarówno jakoś 
ci jak ilości dootarczanych to­
warów. Obustronne, bezpośred­
nie kont.akty powinny także przy 
czynić się do zaktyWizowania za 
niedbanych lub niedocenianych 
dziedzin wytwórczości. 

Ta.rgi organizowane będą praw 
dopodohnie w Pozmaniu, 

W Gdańsku powstaje 

25 bm. w gorl:zinaf)h prze:lpołudni1nvych - grupa uczestni­
ków Rewolucji Paźd:Mernikowej J>rZybyJa dD Warszawy na 

Saud zrezygn~wał 
z mediacii 

KAIR (PAP) . - Jak pod.aje 
rozgłośnia kairska, powołując 
się na oficjalne informacje z 
Damaszku, król Arabii Saudyj­
skiej Saud zawiadomi! prez)'.~ 
denta Syrii, Szukri Kuatli, 1z 
wycofuje swą propozycję me­
diacji, między Syrią a Turcją. 

NOWY JORK (PAP). W 
kolach ONZ przewiduje się, że 
na poniedzialkowym pooiedze­
niu plenarnym Zgromadzenia 
Ogólnego NZ delegacja Japonii 
wniesie projekt rezolucji w irnie 
niu sześciu lub ośmiu państw 
proponujący, by sekretarz gene­

zaproszenie KC PZPR - spot­
kała się z prirnownikami Za­
kla.du Histe>ril Partii JlrlY l{C 
PZPR. 26 bm. goście rad?Jeccy 
wzięli udział w konferencji i'l:s.­
ukowej P·oŚwięoone.i 40 roczni­
cy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Pażdziernilmwej. 

Na zdjęciu: goście radzieccy 
w towarzystwie zastępcy dy· 
rektora Zakłada - tow. l\.o­
wa.lsklego (na pierwszym pia·· 
nie w śr-0.dlm) w holu budyn­
ku. Na pierwszym pia.nie od 
lewej - członek KC KPZR, 
p1"Zewodniczący clelega.cji, czło­
nek Akademii Nauk ZSRR -
prof. M. B. MIUn i E. A. Stle• 
pa.nowa - z-ca dyrP.ki.6ra In­
stytutu !Vlarskizmu-Leninizmu. 

CAF - fot . Cza-rnogórsk1 

Zawalenie pokładu 
w kopalni ,,Gottwald'' 

i b k f I • „ ralny ONZ Hammarskjoeld pod-
1 a ry a e ewuzorow /jął się misji, .,dobrych uslug" w 

konflikcie turecko-syryjskim, „ W op~22;I:rch bara1~cuh KAIR (PAP). _ Jak donoszą •KATOWICE (PAP). 26 bm., w 
przy ~· RzeznmK1eJ w G·~a lsika z kól dobrze poinformowanych. godzinach rannych, w kopa'....U 
pow'StaJą drugie w Po~sce ;r.ak.l - w dniu wczorajszym w godz.i- „Gottwald", wskutek silnego 
dy budowy telew.1zorow.. . nach wieczornyoh udał się 00 w.sitrząsu t<=kton:icznego, nastą.pil 

Plany .. zakłada]ą rozpoczęcie Damaszku szef sztabu wojsk e- w oddziale II po~łaau. 504 zawal. 
produkcJJ w koncu .I kwa.rtalu gipskich gen. Abdel Hakim A- Pod .wJ>lYW:em c1smerua ma~ wę­
przy.s.zlego roku, a pi.erwsz.a se- . . _ gla i z1em1, chodnik, w ktorym 
na telewizorów zejdzie z taśmy rr:er. WyJazd gen-, Amera, ,Jedy prowadziła prace 4-ooobowa bry 
w ko1'lcu III kwartalu 1958 r. ~1 e ~ towa:zfstv. ie os~~-~te~o j gada górnicza, :rostal zawalony 
Pierwszy rok produkcji przynie ora ~Y WOJs. ow~go . 0 Y &lę na przest.rwni 20 do 30 metrów. 
sie 20.000 aparatów. ·od roku w naJgłęhszeJ taJemmcy. I Energiczna ajccja ratunkowa u-
1962, to jest roku planowego za Jak wiadomo, na pods~awie możliwiła dotychcza,~ wydobycie 
kończenia budowy zakładów i u- podpisan:go ukl~du, eg1J?sk1 szef la.aowacz~ -. St.a.n,i.s.ta.wa Sochac 
ruchomienia pełnej produkcji, sztabu Jest rownoczesme do- kiego, ktory Jednax wskutek po­
schodzić będzie z taśmy 100 tys. w~dcą naczelnym wojsk syryj- niesi~nych obrażeó zmarł w szpi 
telewizorów rocznie. Nie ustalo- skich. talu. 
no jeszcze typu telewizora, któ Wedłut:( info~acji u;:ysikanych 

ry ma wejść do ~roduk~ji. Os"arz" nny o kradziez· ~n~*t;;i,z WM~yn~~rnl~~~~el .W. plci.i;ach swmch ma.Ją ró~- I\ U a akcj,i rcitowniczej wywiercono o-
m~ l(dansiki~ zakłady i;roduJtCJ~ twór do chodnika. w którym 
radiolączy, tJ .. urządzen przekaz zbienł za granic, znajdu.ia się zasypani górnicy. 
mlrow:i_rch, sluzący<;h do pr~k~- ':i Przez otwór ten ro:mna.wia •'>ię z 
ZyWarua ~ programow . t;'lewizyJ- Jak :informuje Aeroklub PRL, nimi i po-daje się :im jedzenie. 
ny~. po„a .za~1ęg m1eJooowych instruktor szybowoowy Aeroklu- Jest pewność, że w ciągu kil­
stacJ1 teleWl.7.Y.JilYCh. (APil hu w Slup&ku - Fr. Szemat ku godzin górnicy cl zoo.laną u­

oraz pracownik LPŻ - E. Wy- ratowani. 

BI. a ły D 
0 

m gach:ewicz s:kradli z lotniska w 
Stupsku samolot sportowy, któ- s 

1 • k d • 
Wcroraj w!ecwi-em hokeiści rym uciekli na terytorium Dani.i. pu O" n'e . a1e 

Górnika z Katow:c .rozegrali na d J, • Przeciwko Szematowi toczyło · P • 
teren:e NRF dru?ie .spotkame. em en I UJ e się od wiosny br. p<JIS'tępowanie ł 
Tym raz.em przec1wrnk1em na~ sądowe o kradzież kombinezo- 1•uz• synna o' W 
~CJ druzyi_;y b;v:l m1strzow.>k1 WASZYNGTON '(PAP). Rzecz- nu lotniczego. W dniu 4 bm. " . 
z~pól N!'ll! SC Fu.>sen. Spotka-i n.1k Białego Domu z:dementował miała stlę odbyć rOZJ!>rawa. którą MOSKWA (PA.P). Jak podaje 
ni~ zakonczylo się WYDikiem re- kategorycznie wiadomość poda- odroczono wskutek niestawie- komu.ni.kat 'rASS, radiostacja 
n:u.sowym 2:2. ną przez magazyn amerykański nia s'.ę os.ka·rżonego. W obawie „Sputnika" wyca.o.rpawszy zaso-

• * * „Miss.ile Week", jakoby prezy- przed odpowiedzialnością Sze- by ernergii e·lekt.rycz.nej za.prze-
Pierwszy występ piłkarzy dent Eisenhower wydal zarzą<lize mat - podając farłszywy cel Io- stała nadawania sygnałów. 

warszawskiej Gwardii w Belgii nie w sprawie przystąpienia w tu - otrzyma! przed kilku dnia-

1 
Do go.dziny 6 cza.su mook:iew­

~akończyt S:ę zwycięstwe"? Stanach Zj>ednoc.wnych do budo mi pozwolenie startu i korzysta- skiego dnia 27 bm. sztuczny sa-
w~rdz'.stów 2:0. Pokonali om! wy rakiety majace.J o.s.iąg;nąc jąa z gęstej porannej mgły, telita Ziemi 333 razy okrążył 

<lruzYllę SC Vervieto.U.. K.siężyą.· z.bieał na Bomhola. Ziem.tę i przebył 14,452 tys, km, 

X Pl.enum KC PZPR 
zakończyło obrady 

WARSZAWA (PAP). W dniu 26 bm. w godzinach 

wieczornycJci zakończyło swe obrady X Plenum Ko­

mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej. Po dyskusji końcowe' przemówienie wY­

głosił I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka. 

Plenum przyjęło jednomyślnie uchwałę „O weryfi­
kacji członków partii". 

Kryzys r'Zadowy we Francji 

W poniedziałek- debata 
Di~ iDW~ilJIUf ij Mao~ Tse-tung 
PARYŻ (PAP). Jak donosi pra uda s~ę do Moskwy 

sa paryska, Guy Mollet w ocze- ł , • 
kiwaiuu na pa.niedziałkową de- na uroczys OSCI 
batę w Zgromadzeniu Narodo­
wym nad inwestyturą, skomple­
tował już listę czlonków przy­
.s.zl·ego gabinetu. Według przewi 
dyWal'l prasy. która opubli.kowa­
la przypuszczalny sklad noweg<' 
rządu, nowy gabinet obejmie 30 
do 40 ministrów i sekretarzy sta 
nu. !fa stanowisko wicepremie· 
ra typowa.ny jest Pierre Pflimlin 
(MRP). Tekę ministra spraw za­
granicznych ma otrzymcić Robert 
Schuman (MRP) względnie Chri­
stian Pineau (SFIO), ministrem 
spraw wewnętrznych ma zostać 
b. premier Bourges-Maunoury 
lub Robert Lecourt (MRP), mi­
nistrem finansów Je.an Filippi 
(RADJ, zaś na stanowisku mini­
st.ra dla Si}~aw Algeru pozostał­
by - jak dotychczas - Robert. 
Laooste (SFIO). Obrona narodo­
wa spo::zywala by w rękach J ac­
ques Soustelle'a, WZ!5lędnie Cha­
ban-Delm.asa ~Rep. Spoi.). 

PARYZ (PAP). Według wiado­
mości. ze źródeł związkowych, w 
„Dmu jedności dziala.nia" fran­

110 rocznicy Rewo:ucji 
Październikowej 

PEKIN (PAP). Na zaproszenie 
Komitetu Centralnego KPZR i 
Rady Ministrów ZSRR Stały Ko 
mitet Ogólnochińskiego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli Ludo­
wyc:.. Rada Państwowa ChRL 1 
KC KPCh postanowiły wysla~ 
do Mookwy na obchody 40 rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej delega­
cję z przewo::l:niczącym ChRL 
Mao Tse-tungiem na czele. 

W sk.Jad delegacji wchodzą m. 
in.: San Czing-ling, Teng Siao­
ping, Peng Teh-hu.ai, Kuo M<>-
w. 

Otwarcie polskiego 
ośrodka kulturalnego 

CUS!kiej ){lasy robotniczej wzięły s f „ 
udz1al szerokie rzesze pracują- W Q 11 
cych. W piątek na obszarze Fran I 
cji nie kur.jiiowało 98 proc. poc:ią- SOFIA (PAP). 26 bm. w Sofii 
gów oraz strajkowało 97 proc„ odbyła siG uroczystosć otwarcia 
personelu autobusów miejskich polskiego ośrQdk.a kulturalnego, 
i 90 proc. perS<l'Ilelu m.etra parys który wznowił swoją dzialalnośc • 
kiego. Akcją ob.jęte zoota!y po trwającej od jesieni ub. r. 
wszystkie centrale pocztow-e na rozbudowie. 
tererue kraju, lotnictwo cywilne, Na uroczystości otwarcia o­
zaklady użyteczności puhlicznei środka obecna była de~gacja 
1 znaczna część przemysłu. Ogól Ministerstwa Kultury PRL z wt 
ną liczbę strajkujących oblicz.a ceminiistrem Tadeuszem Za.or· 
się na 406.000. slcim' na czele, 

o szczyptę rozumu 
Znane powiedzonko, p-0ezęte gdzieś w kręgach środowisk 

kombinatorsko-ehuligańskich, głosi w tonacji wielce apodyk­
tycznej: „Smierć frajerom"! 

* :to • 
W niektórych ośrodkach p1'Zemyslowo-bandlowych, osobli­

wie w mieście Lodzi, można było za.obserwować w ostatnich 
dniach nieoo humorystyczne obrazki. Tu i ówdzie - zwłasz­
cza w sklepach luksusowych - tłoczą si~ ludzie z mrówczą 
wytrwałością, wykupują. co się da. Owdzie g!'omadki facetów 
uchodzą od kas PKO, tuląc do boku walizeczki pełne wyco­
fanych z książeczek oszczędnoścfowych bankno-tów i odwrot­
nie - przy innych okienkach poczto\vych, niemnie.i nerwowi 
ludzie lokują p-0śpiesznie na książeczki wcale nieba.l:'atelne 
sumy. 

Cóż wprawiło w ten dziwny ruch dziwnych ludzi? 
Najba.rdziej powierzchowna. indagac.ia orientuje obserwato­

ra, że siłą napędową. ucieszno-żałosnej migracji ,iest szeptana 
„wiadomość" o mającej ja.koby nastąpić wymianir. pieniędzy 
w naszym kraju. 

Plotka, jak plotka, an.i nowa, ani pra.wdziwa, a jednak skut­
kuje. Lud7jska skupują na ośhip, później znowu sprzedają 
i znowu kupują, tracąc sporo z uciułanej go-tówki, tracąc spo­
kój wewnętrzny i poczucie równowagi. O jakimkolwiek poozu­
ciu humoru w ogóle już nie ma mowy. 

Nie r;0bimy tych uwag z troski o de>bro uspołecznioneg·o 
handlu. O nie! Ludzie zorientowani w tej branży informuJą, 
że . na ma.rgjnesie plotkarskiego niepoko,iu niektórzy kierow­
nicy sklepów MHD wepchnęli nerwowym klientopi cały zapas 
niecho·dliwych „bubli". 

Chodzi nam jednak o szczery, socjaJistyCUly humanJzm wo­
bec „frajerów". Pomóżmy „frajerom"! 

Wypada więc na uspokojenie ogłosić wszem wobec, :le wy­
miana pieniądza nie wchodzi w grę w naszym kraju w żad­
nym wypadku, mimo iż \vysunęla ją fanta.z.ja. kombinatorów 
od urucha.mia.nia. pa.niki. 

W naszym kraju nikt nie odnosi się z pogardą do zmysłu 
oozczędzania. Wklady oszczędnościowe ~ą popularyzowana 
I chronione polityką goope>d.arczą państwa. Wszystko to jest 
słuszne, jasne i sensowne. Nal-Omiast całkowicie poo:bawiona 
sensu jest panikarstwo tych ciułaczy, 1Ua. których zebrane 
oszczędności stają sic: jedyną bazą równowagi duchowej i po-­
czucia własnej wa.rto~cl. W rezultacie - na skutek ta.klej 
mentalności - tracą zarówno wkłady jak i równowagę we­
wnętrzną.. Kombinatorzy uruchamiający plotki przy okaz.ił 
każdego za.drażnienia. międzynarodowego, uruchamiają. j11 
przecież nie w innym zamiarze, jak wyeksploatowania swojej 
„roboty" właśnie na tchórzliwości ludzi z gotówką, którzy 
prędzej czy później stają się w skali masowej łupem kombi· 
na.torów. Nie ma żadnego senst)wnego związku pomiędzy na­
pięciem na gra.nicy syryjsko-egipskiej, a.ni pomiędzy wymianą 
pieniędzy w NRD (u nas podobną wymianę pl'zeprowadzo.no 
jeszcze w 1950 r.) a ruchem na ulicy Piptrkowsldej. Związek 
logiczny uJa.wn.ia się jedynie na linii: kombinatorzy - „trze­
sipm-tki". 

Zwracamy slę w:lęc do „fraJerów" w ich własnym interesie. 
Pn:esta1icie nadstawiać uszu na plotki, przestańcie trząść się 
o swoje wkłady. Nic lm nie grozi, zwłaszcza, gdy nie podda­
cie •lę pa.nice, a ~eie sobie strat. bieganiny J oeą. 
wiście w.ącla-



\ 

HOsiedle Młodvch" zaczęło rosnąć ' Ważne dla matek 06' I 
l k 

. . . . których dzieci Ie <tyw em 
e cja optymizmu na Po1ez1ersk1e1 nie uczęszczojq .. r · 

po Łodzi 

„Dz:ialo się to w m1esC'!e Lo­
dzi, dnia 26 paźdz.iernika .1957 1:0-

ku, w 13 roku sprawowania wła 
dzy ludowej_ kiedy ... " - tymi 
słowy przedstawiciel Lódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Osiedle Młodych" rozpoeząl 
wcwraj czytanie aktu erekcyj­
nego pod pierwszy budynek 

Mieisce • • z1emJ 
we wszechświecie 

osiedla na ul. Pojezierskiej 
20-28. 

Na uroczystość przybyli: p~e­
W{)<dniczący Prezydium RN, Kaz­
mierw-ak, wlceprzewc<!lnic"Lący 
Ajnenkiel i Szczepaniak, łódzką 
ml-Odzież reprezentował pn.se! 
Niedzielski. Zebrani licznie 
członkowie Sp.ól<lzielni „Osiedle 
Młodych" ze wzruszeniem ob.ser 
wowali przebieg uroczy.stoaci 
na placu budowy, na którym już 
niedlugo, bo w roku przyszłym, 
zamieszkają na stale. 

A oto kilka danych zaczerpnię 
tych na placu „Osiedla Mło­
dych" z rozmowy z p1J1Slem Nic­
d"Z!elsklm t prezesem Lód7.k!ej 
S!l'óMziełni IMic.stlt.a.niowej, 
Witkiem: 

l!O pa:bdziernika br„ o godz 16, 
w gmachu Ii:L PZPR, Al. Koś­
ciunki 107 /109, otlbęc12ic się wy­
kład prof. Updm na. temat: 
„Miejsce ziemi we ws'.lechświe- - Na Pojezierskiej stanie 
cle". (Picrws'Zy z cyklu zaga,ćł- 8 bloków mieszkalnych o 264 
nicń ateistycznych). mie.szkarnaoeh z w.szystk1ml wy-

Lńd-z;ki Ośmdek Propaga,ndy godai:rii. 6 bloków zamierza się 
l\1arks'."Lmu-Leninizmu prosi <> oddac w roku prZY1Szlym, poz.o. 
przybycie na wykla·d uozestni- stale - w 1959 roku. Koszt je­
ków grup studiowania u,ga.dnleń dnego mieszkai<ia sięga okolo 
a(ei,stycznych oraz wszystkich 130 tys. zl, ale jeśli isię weźmie 
zainteresowanych. pod uwagę dogodne warunki 

• L ifl.lfl. Ul izja. 
NIEDZIELA, 27 PAZDZ. 

7.10 Muzyka popularna. 8.06 
:Pr.wgląd prasy. B.10 (L) „Spotira 
nie radiowców z nauczycielami" 
- rep. dźwiękoWY Z. Mrożek i 
K. Zygmu.nda. 8.30 Muzyka kla­
syczna. 9.QO Fala 56. 9.15 Ama­
torskie z..espoły przed mikrofo­
nem. 9.35 Melo<lie ke>mpozytorów 
radzieckich. 10.00 „Nowe nagra­
nia". 10.30 Poezja i muzyka. 
11.00 Koocert życzei1. 12.04 Prz..e­
gląd czasopism. 12.15 „Z mefodią 
i piooenką przez świat". 13.00 
Sztucz,ny księżyc i astronomia -
pog. dr WłodZJiml·erza Zenna. 
13.15 Gra Pohs1ka Kapela. 13.-:\,5 
Niedzielny magazyn dla wsi. 
14.00 Niedziela na wsi. 15.00 Dla 
dzi·eci sluch0<w. pt. „Samotny bia 
ły żagk"." wg książki W. Kata­
jewa. 15.45 Debussy: Trzy utwo­
ry z cyklu: „Images". 16.05 Ty­
godniowy prz,egląd wydarzeń mię 
dzyna.rcdo·wych. 16.ZO (Ł) Kon­
oert rwrywkowy w wykonaniu 
orkiesitry LRPR pd. Henryka De­
bicłw, Wiesława Frej.rnanówna i 
Romuald Spychalski piosmiki. 
17.00 (L) Audycja literacka. 17.30 
„WE.so-ły kramik". 17.45 Muzyka 
taneczna. 19.00 (Ł) Koncert ży­
czeń w opr. I. Markowskiej. 20.2-0 
WiadomD<ści .s>pc'I'to,we. 20.25 Vłie­
crorrut .s.eroenada. 21.00 Melo·die 
tan·eCZl!le w wykonaniu zespGlu 
instrumentalnego pd. J. Harakla. 
21.3'.l „Matysiakowie" 48 odc. 
pow. rad. 22.00 Ogólnop0<1skie 
wiadomości sportowe. 22.30 (L) 
Lokalne wiadomości spoortowe. 
2'.!.45 ż cy.klu: „Muzyka róż.nych 
narodów". 

wpi.sowego (10 proc. kos.ztów 
roz!O'i:one na raty) i wydatną 
pomoc państwa w tym bu'\')W­
nictwie, sięgającą 96 proc. war­
tości kosztorysów - członko­
stwo spółdzielni „Osiedle Mlo­
dych" stanowi niebywalą okazję. 
W .szeregu wypadków zresztą 
wpisowe załatwily zakłady pra­
cy, an,gażując w ten sposób swe 
fundusze zakladowe, prawie 
w.s.zyscy udziałowcy zaś z,glo.<>ili 
chęć oop.raoowa.nia części swych 
udzia.I<rw Jaiko' r<>ootnicy na bu­
dowle. 

Zainteresowanym trzeba po­
dać. że od grudnia br. Lódzka 
Spółdzielnia M:eszkaniowa roz­
poczyna zapisy czl~mków nowe­
go, dużego 01Siedla, które powsta 
nie na Karolewie, oblicwnego 
na 2500 izb. 
Gdyśmy opusz,czali teren bu­

dowy na Pojezienskiej, ogarnęło 
nas uczucie pewnego opty­
mizrrnu: oto Judzie zaa'!1gażowali 
swe O\Szczedno§ci, by nie czeka­
jąc na bezpłatne mie.szkan'a 
ZOR, zdobyć własny dach nad 
głową, przy pomocy inicjatywy 
.spo·lecznej. Otuchą nast•aja i 
fakt, że spółdzielnia pracuje po 
goopodarskll (odbudowała np. 
opuszczoną cegielnię w Żaganiu 
na Ziemiach Zachodnich i teraz 

lnspekto~e 
rzodkiewki 

Mimo późnej jesieni. na ryn­
kach i w sklepach wairzywni­
czych pojaw!ly się rwdklewki, 
Jeden pęczek tej smacznej ja­
rzyny lrnsztuje w granicach 
1-1.50 zl. Trzeba. więc wyko­
rzystać okr~ kiedy .są w .sp::ze 
daży insi>ektowe rzodkiewki 
bowiem napływ ich uzależnio­
ny jest od pe>gody, 

nie potrzebuje nikogo prosić o 
materiał). że po gospodarsku 
zorgnn:!rowala równ'.eż wyko­
nawstwo. Bloki osiedla bowiem 
zbuduje SPB, znane ze spraw­
nego •i oszczędnego budow­
n;ctwa. 

z powodu grypy l 
d~ńst~~~~!~~~~i~r- :::_.-· """''="'-C.::::r;;~~;;df~ 

Temu optymizmowi dal zresz­
tą na wczorajszej uroczystośei 
wyraz równ!eż „ojciec" mia.sta, 
Edward Kaźmierczak, gdy zamu 
rowywal akt erekcyjny w lawę 
fundamentu. (FB) 

Łódzkie Towarzystwo NaUko 
we i Polskie Towarzystwo 
Psychologiczne Oddzjal w Lo­
dzi rozpo~zynają cykl od.czy, 
tów „Z zagadn'.cń psychologil 
i p.sychopatologii". Pierwszy 
odczyt z tego cyklu wyglosi 
29 paźdz!crn'.ka dr Mirosław 
Sekreta pt.: „Historyczny roz­
wój pojęda psychiki". Odczyt 
o·dbQdz:e s:ę o godz. 18, w sali 
Łódzkiego Domu Kultury, 
Traugutta 18, III piętro, sala 
305. Wstęp wolny. 

·~ ~ * 
Zarząd OkrP,gowy Towarzy-

na dla m. Lo:'!zi (Stacja Sanitar­
no-Ep'.demlologiczna m. Lodzi) 
w związku z zamknięciem na o­
kres IO dni części prz.edszkoli o­
raz 3 żlobków. tych w których 
nastąpiło z.nac2Jle nasilenie za­
che>.''Wań na grypę - wyjaśnia, 
że matki wzgl. o,joowie, którzy 
zmuszeni b<;dą celem osobisfej 
opieki nad cł'liećmi w wicku do 
lat 8, opu~clć pracę (w wypadk.:. 
gdy udowodnią niemożność po­
wierzenia tej opieki komu inne­
mu) b:;dą traktmvani prze.z ?.akia 
dy pracy Jako nloobecni · uspra­
wiedliwieni. (Uchwala nr 327 Ra 
dy Ministrów z dnia 16 sierpnia 
W57 r. - w .sprawie prrestrtega 
nla porządku i dyscypliny pra­
cy). 

W związku z tym Pań.stw<>wa 
!n.spekcja Sanitarna dla m. Lo­
dzi wyjaśnia, że ustala .się jako 
pcdsta.wę do usprawiedliwienia 
nleobecnoścf oraz starań o wyna 
grodzenie za okres abse.ntji -
tylko zaświadczenie Vlrydane 
przez przedszk-0-Ie lub żłobek o 
.Jego cza~ym zamknięciu. M3 
to na celu uprooz=ie formal­
ności i tym s.3mym znosi koniec? 
ność poświadczania w dzielnioo­
wych dozorach sanitarnych za­
świadczeń wystaWionych prze.z 
przedszkola, wzi;il. żłobki . 

stwa Szkoły $wieckiej w Lodzi 
zawiadamia wszystkich cz.łon- N a dwa d n 1• ków TSś, którzy nie nawiązali 
dO<tychcz.as kontaktu z kolami 
lub zarządami dzielnicowymi naprze' d 
TSS, że biuro Zarządu Okr~go 
wego TSS w Lodzi przy ul. 
Jaracza 11, IV piętro, przyjmu Kinomanów ucieszy zapewne 
· l t sJ 1 d k ł k wiadom<iść, że bilety do 5 kin: 
Je .yvp a Y c a e cz oon ow- B łt k " p l . "' Włó' . 
skich oraz udziela informacji "

7 
~. Y u • ~·. ? onu • ·~ „, JCm~­

we wszystkich sprawach orga- rza • „Wisły ~ „Wolnosc. moz~ 
nizacyjnych na nabywać .iuż na dwa dni 

* ' ~ * wcześn:ej. Sprzedażą blletów zaj 

Niebywałą atrakcją dla dzie 
ci jes-t „źródło.''. które przed 
dwoma tyg<ldnia,mi wytryslG 
przy ul. Zuli Pacanowskiej, 
vis a vis szkoły. „źró-dlo" to 
ma swoją hisl<>rię. Po prostu 
wytw<>rzyło się ono przc'Z 
pę.knięclc rury kan::.lizacyjno. 
w<Jotfociąg{)wej, której (Jod dwóch 
tygodni nie TAl.ążono na.IJ'rawić. 
Marnotrawstwo wood:; święci 
więc swoje triumfy, (Kr) 

Foto: L. Olejniczak 
Prezydium DRN Lódź-Sród- mu.ie s:e punkt w. LDK (ul. Tra u 

mieście .zawiadamia, iż w dniu gutta 18) W godz.mach od 13 do I 
29 bm. o godz. 10 w świetlicy 17. Biura A.dmini.stracji Nieruieho- _____________ ..;.. ____________ _ 

Studenckie 
T owarzysłwo 
Przyjaciół ONZ 

mości przy CZAT (Pl. Zwycię­
stwa 2), odbędzie się V &e&ja 
DR.N Lódź-Sródmleścte. 

Na porządku dziennym obrad 
m. in. „Uchwalenie planu go­
spodarczego i bu<lżetu DRN 
Lódź-Sródmieście n.a rok 1938". 

Dziś dyżurują ambulatoria 

W poniedzialek o:ibędzie się 
w Lodzi w lokalu Wydziału 
Prawa UL przy ul. Kopernika 
zebranie .zalożyciElskie O<idzia­
łu Łódzkiego Studenckiego T~ 
warzystwa Przyjaclól ONZ, 
Centrala tej organj.zacji dziala 
już w Warszawie i ubiega się 
obec:nie o przyjęcie do Między­
narodowego Ruchu Studenckie 
go na rz-ec:z ONZ. Oddzial Lód.z 
ki Towarzystwa po zorganizo­
waniu się urządzać będzie spot 
kania z\ delegatami na sesję 
ONZ zajmi się publikacją sze­
regu materiałów itp. Poniedzial 
kowa zebranie r~ się o 
godz. 16.30. 

* :/o * 
Uk.raiń.~kie Towarzystwo Spv 

leczno-Kultu.raln-e w Lodzi or­
ganizuje w sali imprewwej 
TPP-R, przy ul. Narutowicz.a 
28, dziś, 27 bm„ o godz. 17 j 
wiec:zór poświęcony pami(lcil 
Wi€lldego poety uk.raińakiego i 
przyjaciela narodu polskiego -
Iwana Frank.a. 

Na program wieczoru m. in. 
złożą się daklamacje, pieśni 
ulm1ill>s.kie i rosyjs.kioe w wyko­
naniu rosyjskiego chóru „Ka­
linka", a także arie i pieśni 
ukraińskie i polskie oraz mon­
taż z O•pery „Zaporoi'ec Za Du­
najem" w wylmn.aniu z-es.polu 
Ukraińskiego Towarzystwa Spo 
łec.zno-Kulturalnego ż Krako-
wa. 

i dodatkowe apteki 
• Czwarty dzień z rzędu ilość 

nowych zaClhorowań na grypę 
w Lod"ti utrzymuje się na tym 
samym poziomie - 7.000. W 
związk·u z tym moona przy­
pu.szc:zać, że chyba już niedłu­
go nastąpi przesilenie i spa­
dek zachorowań. Tymczasem 
Stacja Sanitarno - Epidemio­
J.oglczna. w~st!\!piła o zamknię­
cie 3 żłobków i <lals.z.yc:h 6 
przedszkoli. Od poniedziałku 
uruchamia się d·rugi oddział 
dla powikłań pogrypowych w 
ISZl!>; lalu na Radogoi,,--zczu z oko­
ło :10 łóżkami. 

W niedzielę czynna. będ'Zle 
pomoo internilltyc'lllla dla. <1<>­
roB,łych i chiecl. W a.mbula­
to·ria.oh przyjm()IWllĆ się będ'Zle 
1;horych oraz zgłoszenia na 
wizyty domowe. 

następujące apteki: Piotrkow­
ska 307, Le:::znicza 6. Szpitalna 
4, L!manowsk'.ego 1, Piotrkow-
ska 113 i Zbocze 19. f 

(K) 

Postępowanie karno-ska.rbowe 
w sprawie Husiatyńskiej - zakończone 

W sprawie Stefanil Husiatyń-1 szkal:' w Nowym Jarku otworzył 
skiej, która w ciągu ostatnich 31 tam przedsiębiorstwo, e.z.eroko 
lat prowadząc nielegalną dział.al zreszta rozreklamowane, które 
ność handlową osiągnęla zysk miało na oelu „konkurencyjną" 
otk. 14 mln zł przy obrocie ooe- dz!.ał.alność w stosunku do Ban­
nianym na ok. 36,5 mln zl toczy ku PKO. Hulak proponował 
się dochodzenie prokuratorskie. prz,esylanle darów pietn.iężnych 

PONIEDZIALEK, 28 PAZI>Z. 
15.10 Koncert reprezentacyj:nej 

oirkiestry dętej Slą.skiego Okręgu 
Wojskowego. 15.30 Dla dzieci -
pog. dr Ja111a żabińskieg.o. 15.50 
Elsner - Uwertura do op. „An­
dromeda". 16.05 Pieśni kompozy­
torów rOiSyjskich. 16.2{) Muzyka 
rozrywkO!Wa. 16.50 FeUeton na te 
maty mię&ynaroi;lowe. 17.01 (L) 
„Zamierzenia i lakty" - aud. 
Z. Mroiek. 17.15 (L) Rarp5odie 
Franciszka Liszta - płyty. 17.40 
(L) Dla dzieci islucohow. J. Krzy­
woplszyny pt. „Daleka droga". 
18.00 (L) Gra :respól :ilnstrumen­
talny pd. Witold.a Af.elta. 18.10 
(L) Lódziki dziennik radiOIWy. 
18.3/1 Muzyka i akt0uaJmości. 19.00 
Aud. pt. „4X15". 20.23 Kromka 
t;portowa. 20.35 Pa~ford: Bałałaj­
ka - wiąza,W<a. 20.45 Prz.egląd I 
filmowy. 21.lo (L) Pl-eś.ni Moz.ar-1 
ta i Beethove'lla - śpiewa Me­
la Winiarska - ropran. 22.35 Mu 
zyka tanecima. 2.2.-00 „Dy.sikusja 
przed mikrof.o.n-em". 22.30 Sylwet 
ki wspókze&nych kompozyto•rów. 

25 kapeluszy dla oglądających 
Mieszkańcy $ródmieścia, do­

rośli i dzieci., znajdą pomoc le­
karską w porad.ni przy ul. 
Piotrkowskiej 102, z Pole.<>la -
przy ul. Piotrkowskiej 67, z 
Rudy i Chojen przy ul. 
Leczniczej 6, ze Sta·romlej· 
skiej w poradni - prz.y ul. 
Zuli Pacanowskiej 13, z Ba­
łut - ul. Llmanowsltlego 47. 
Dla• mieszkańców Widzewa 
czynna będz'.e poradnia przy 
ul. Szpitalnej 4 i Zbocze 18a 
(Sto~). Dzieci Widzewa przyj­
mowane będą przy ul. Piotr­
kowskiej 102. Ponadto w nie· 
dzielę będą czynne dodatkowo 

Niezależnie od tego, In.s.pekto- ze Stanów Zjedrux:.zonych do 
rat K.ont.rolno-Rf.)wizyjny Rady Polski za pośrednictwem swego 
Narodowej m. st. Warszawy przedsiębior.o;twa. Ustalil on re­
(prze&tęp.sitwa Husiatyń.sdtiej wy- lację dolara do złotego i robo­
kryto w Warszawie) zakończy! wiązywał się za wręcwne dola-
25 bm. rozpatrywanie tej sprawy ry wypłacać wskazanemu a~sa 
z punktu wid.z:mia prawa karno- towi w Pol.ooe odpowiednią ilość 
skarbowego i podatkowego .. WY- pie;niędzy w złotych. Hu&iatyń­
działom finans.owym pow1ato- ska od.grywała rolę pośrednika, 
wych rad narodowych ~e Wro- czy eks.pe>Zytury prZiedsiębior­
clawiu i Krakowie (I-lus1atyńs!~a stwa Hulaka. W ciągu blisko 3 
kolejno 7..amdeszkiwała na terenie lat prowadzenia tego prot>.ederu 
tych powiatów) I11S<p.ektorat Sto- Hu.s:!atyń....o;k.a otrzymała pod po­
łeczny przesłał wnioski, ookarża stacią darów od Hulaka 7.5 ton 
jąoe Husiaty!'1ską o pe>pelnienie ny1onowych tkanin, tj. ok. 130 
przestę·pstwa skarbowego oraz tys. metrów. 

„Kapelusz pana Anatola'' 

TELEWIZJA 
Nlcd7.iela, 27 paźd.:r.J.ernika 

U.OO Transmisja meczu pilkar­
&k:i-ego Polonia (Bytom) - LKS. 
19.00 Retra.n..«mlsja z Warl!ll.awy 
imprezy quiwwej pt. „Kolo 
szc.z~ścia". 20.00 Lód.z.ka Kran.Lita 
1!1.lm.owa. 

Jak nas informuje zespól 
autorów !llmowych ,,Rytm" w 
listopadzie odbędą się trzy pre 
miery filmów przez nich z.reali 
rowanych. 

I tak 11 listopada przewi­
dz'ana jest premiera filmu 
„Kapelusz pana Anatola" w 
reżyserii Jana Rybkowskiego. 
Kilka dni później odbędzie się 
premiera filmu „Spotkania" 
(reż. Lenartowicza), a w ootat­
nich dnia>e:h miesiąca ukażą się 
„Szkice węglem" reż. B-0hdzie 
·wicza, który :zrealirowal ten 
film w zespole „Rytm". 

W związku z premierą filmu 
„Kapelusz pana Anatola", 
gdzie glównym rekwizytem jak 
wiadomo ja~t kapelusz o spe­
cjalnym wyglądzie, noszony 
p:-zez p. Anatola (T. Fijewski). 
„Rytm" przygotował dla kino­
manów nies·pod~lankę - oddal 
do dyspozycji Centrali Wynaj­
mu Filmów 25 takich kapelu­
szy do rozlosowania między 
widzów kinowyci!. 

W kilka dni po premierze 
„Ka1peltisz1 pana Anatola", na 

Pvrrledz:ialek, 28 października ostai'Tlim seans:e danego kina 
odbędzie się lo.sowanie„. rekwi-

17.30 Retransmisja z Warszawy · zytu. Numery losów będą 
,.Baju-Baju" - prog,ram dla dzie równoznaczne z numerami 
cl ml;Odszych „A.gnie<Szka ż orw-
szka". 19.0() lnsc~niza·cja wlas:n,a miejsc kinowych. Przedst.awi-
wg A. Tołstoja pt. „W P·OloWlie c'ele widowni w obecności 
drogi". 19.30 Retransmisja z wszystkiah w!dzów wyciągną 
Warszawy „Dzi·ennik telewizyj- jeden z loo.ów, „przyznają­
ny". 20.GO Retransmisja z Wa·r- cy" posiadaczowi biletu o tym 
sza wy opery komicm<i!.i K. Kur- sam. ym numerze ka pe 1 us. z. I 
piń.s>k.iego pt. „Leśniczy z Pusz- Trzeba do·dać, że zespół 

o_zy __ K_oo __ i_en_:c_k_i_e._l'_'.-=---------'-'R_:..ytm" Dl" nu ie w prz.vszlym 
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stwierdzające, że należy WJmie-
rzyć jej podatek, niezaleŻillie od 

roku dalszy ciąg „Ka.p~l!l!Sza 
pana Anatola" (z Ta·deuszem 
Fijewskim w roll głównej) pod 
prowizorycznym tytułem • 
„Inspekcja pana Anatola". 
Oczywiście będzie to zależało 
od przyjęctla pierwszej części 
przez krytykę i publiczno3ć. 

(slb.) 
kar skarb{]<wych, :na sumę p<mad A k • 
10,5 mln zl. Na ma,jątku Husia- n 11ef a 
tyń.s.k.!ej dOtkO!M1'10 jUŻ uprzed- m wir ód 

Skąd państwo to mar.ie 
nio zabezplecz,en1a przys.zlych na 
leżności skarbu pai'lstwa. 

Nlelegal:na działalność handlo­
wa Husiatyńskiej, która zootala 
wykryta W. sierpniu br. roz.poc.zę 
!a się, jak ustalooo w toku prze 
prowadronego śledztwa, pod ko­
niec 1954 r. Julian Hulak, zamie 

W wyniku kontroli 
zakwestionowano na prywatnych budowach 
duże ilości materiałów bud wlanycil Doda~kowe pociągi 
O pierwszych wynik.ach kon­

troli MO z udziałem ZMS na . 
prywatnych budowach w na· 
szym m.iieśde informowaliśmy 
we wczo;raj.9zym 111umffze 
„Dzien.nJka Lódz,kiego". Jak 
zaznaczyliśmy, ilość zakwestio­
nowanych malerial6w budow­
lanych, pochodzących z niela­
galnyich źródeł, lub na k<tóre 
wla.ściciele nie mogli okazać 
odp0<wie1dnich po<kwi·towań i do 
wodów ~pu, był;a o1brzymia. 

Kilka godzin trwalo ważenie 
i ol:>Liczan ie ilości zaik1wootiol!lo­
wanych materialów. A oto kil· 
ka liczb ilustrujących, jak du­
że ilośd budulca trafiają na pry 
w;itne obiekty drogą niekgal­
ną. Zakwe.stiooowa.n!O: csgly -
223.450 sztuk. oemen~u a7,550 

kg, wa]Jllla 15 too, 4 samocho­
dy drewna, 35 szt. dźwigarów 
żelaznych, 48 rolek papy, 100 kg 
drut.u zbrojeniowego, 4 tony 
węgla, 3 teony kc.kisu, 20-0 kg 

w okresie 
Swięla Zmarłych 

kleju s1olarskiegio, 200 kg pa- Ministerstwo Komunikacji za­
pieru, 1 wóz dębowych klepek, kończyło przygotowania dla z.a­
j.eden , .samochód nowy ma;rki bez,piecz,o...nia normalnych warun 
„Moo!l'.Wicz" - niewiadomego ków pod·róży w okresie Swięta 
pochodzie.nia, ogroda.enia parka- ZmaTlych w czasie którego j$t 
nowe z siatki, rury kanaliza- duże nasilenie ruchu pasażer­
cyj1ne, materiały instalacyjne skiego. 
ttp. Od 31 paździlertI!ika do 3 listo-

Ol:>oon.ie milicja prowadzi pada br. wląaznie wszystkie po­
żmudtną pra~ polegającą n.a ciągi normal1I1ego kuTOOWa.nia, za 
wykryciu źródeł, skąd ma·terl.a- równo dale<kobi-eżne jak i pod­
ły oog,tały nabywane, ewent. w miej~kie zo.st.a.ną zaopatrzone w 
jaki s.p.OG6b nielegalną drogą dod.atitowe wagony. Pooadto w 
trafiły_ do budujących domki dniach 1 i 3 listopada będą kur­
mdywjdualne. Szczegółowe śle- sowaly niektóre pociągi robocze, 
dztwo w tej sprawie potrwa za- \które nie jeżdżą normalnie w 
p-ewne jes.wz.e kilka dni. '9l dlltiach śwli\tec:z.nych. 

redaktorów naczelnych 
Europy zachodniej 

Biuletyn praoowy „Parlamen 
tar:1~ch - Politiooher Pres­
sedienst" zamieści! wynild. 
ankiety przeprowadzone.i wśród 
redaktorów naczelnych róż­
nyoh dzienników Belgii, Fran­
cji, Holandii, Niemiec zachod­
nich i Luksemburga. Mieli 
oni odpowiedzieć na pytanie, 
który z krajów świata osiąg­
nął w tym roku największy 
sukces. Przytlaczająca więk­
szość za,pytanych oddal.a pierw 
sz.eństwo Związkowi Radzie<> 
kiemu, który, ich :zidaniem, 
znacznie wyprzedził Stany 
Zjed,no~zone. 

Jak wynika z dal!lych opubli 
kowanych przez biuletyn, w 
poozczególnych krajach sto.su­
nek g:osów oddanych na te 
dwa państwa był następu.i9'cy: 
Belgia - 88 proc. ZSRR 6 
proc. USA; Francja - 57 p

0

roc, 
ZSRR, 3 proc. USA; Niemcy 
zachodnie - 44 proc. ZSRR, 
20 p:oc. USA. To samo dotyczy 
poro.stałych krajów, a wi­
Holandil i Lukisemb'uraa.CM 
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Tak wyglądała 'JV 1913 r. gazownia zal<Y/A>na. w 1869 r. 

111- Ptaki * Ryby * 1500 ha wody 

Buda pe.szt przecięty Duna­
jem korzysta (zwłaszcza 
latem) ze w.spaniałych te 

renów sportowo - wodnych i 
lec.zm.i.czych. dzięki gorącym 
źródłom na Wyspie św. Mał­
gorzaty. Przeważnie jednak, 
za,granioz;n:i turyści nie omija­
ją okazji, by o<lwiedzić Jezioro 
Balaton, centralny ośrodek 
wodno.ep<>rtowy na Węgrzech 
ze wspaniałymi kąpieliskami, 
urządzeniami sportm111ymi i do­
mami wypoczynkowymi. 

Mniej sławny Szeged, leżący 
nad spławną Cisą, ma jednak 
jedyną swego rodzaju atrak­
cję na calyah Węgrzech - sło· 
n.e jezioro (Szegedi Feherto) 
oddalO!lle od tego miasta o nie 
speln.a 9 km. 

TAM GDZIE DAWNIEJ 
BYLO MORZE 

Wygodnym aut.obu.sem, po 
szosie gładkiej jak &tól, prowa­
dzącej do Buda,pesztu, jecha­
liśmy nlewiele ponad 15 minut. 
W towar~twie docenta uni­
wersytetu, znanego ornitologa, 
zdążaliśmy do wielkiego g<llSpo 
darstwa rolnego polożO!l1ego 
właśnie nad slonym jez'orem. 
Liczby, jakie po<lawa.li nam w 
czasie drogi nasi gospodarze, 
były imponujące. 1500 hekta­
rów wody, niesamowita ilość 
wszelkiego rodzaju ptactwa. 

dzikie gęsi, kaczki, pelikany, 
wszelkiego rodzaju brodziaki 
Wiją tam S\voje gniawa. 
Słooe - choć o małym pro­

ceneie Roli - jezioro jedyne 
tego rodza.ju n.a Węgrzech ~ 
najniże.i położonym punkme 
tego kra.iu. to re.sztki morza. 
które kiedyś 7_1JewaJo te tere­
ny. Tu właśnie je.si granica 
kontaktów wszelkiego rodzaju 
ptactwa. wodnego wschodu } 
za.choou. Ornitolodzy szegedyn 
scy mają tu wielkie pole do 
działania. Zbierają okazy, przy 
patrują się życ:iu dzikie~o 
ptactwa wodnego, ob.serwuJą 
przeloty i odloty_ kompletują 
zblory w muzeum. 

Słonf! jezioro nie jest Jed­
nak jakąś dużą polacia wody 
stanow'ącą jedną całość. Rę­
ka ludzka poprzecinala te 
ob.szary wodne groblami, two­
rząc mniejsze i większe stawy. 
Większość z niob nie posiada 
dużej głębokości. [dealna ho­
dowla ryb odbywa się wlaśnie 
w stawach, gd.z:e głębokość 
nie przekracza 2 m. 

Państwowego Gospodarstwa 
Rybnego. Oczywiście potrawy 
tu podawane, to sipecjalność 
węgierska. Pikantna papryko­
wana zupa rybna, karpie saute, 
smażone, w cieście - do V/Y"' 
boru. Jak l.cto oobie żyazy, 
Oczywiście obiad nie odbyt 
się bez wytrawnego wina, któ• 
rego Węgrzy spoi;Y\Vają ~ard~ 
duże ilości. Mozna duzo pić 
tego wina, ale trzeba to robić 
umiarkO'Wanie i do pucharów 
dolewać często sodowej wody, 
tzw. ,,szprycer". Wino 110 
nieodzowny napój przy każ• 
dym obiedzie węgiel'Skim. Wę­
grzy piją umia.rkowa.nie, dlate 
go też na, ulica.eh pijaJ11ycb m­
pełnie nie widać. 

W PTASIM MATECZNIKU 
Czas jednak nagli do odj~ 

du. Kolejka konna podstawio.i 
na otrzymujemy ceratowe 
pł;szt"..ze , fuzje, amunicję, uda­
jemy się do centrum słonego 
jeziora. by zapolować na <l;zikie 
kaczki i gęsi. Czeka nas Jazda 
kolejką akolo 3 i pól kilomeir<! 

za:pa.lam11 6 
I e 

~W'Lf2.t:! 

W latach dwudzłescy c h XIX wieku gdy Łódź zaczę­
ła rozwijać się ja.ko osa.da przemysłowa. i coraz 

więcej zaludniać, wYStąpił problem oświetlenia mia-
11ta. Władze miejskie chcąc zrzucić ze swych bark 
związane z tym ciężary próbowały namówić miesz­
kańców, aby zapalali świece w oknach wychodzą. 
cych na ulicę, szczególnie w czasie większych uroezy­
stości. Przykład dawał tu sam Urząd . Municypalny. 
W dni galowe ratusz był iluminowany rzęsiście, w każ. 
dym bowiem oknie paliło się po sześć świec. WejściP. 
do ratusze. r07.Świetlała lampa olejna. 

W miejscach 
najliczniej u­
częszczanych 

np. na ta:rgach, 
przy mostach, 
wjazda.ch do 
mia,sta zinajdo­
wały się slupy 
latarniowe, na 
których us.ta­
wjano Zaff)aJone 
latarki. Wła­

ściwiP w nocy oświetlenie 
nie było potrzebne. W myśl 
przepisów, od godziny 10 'N;e 

czorem przyzwoid łodziani<> 
znajdowali się już w swy0l1 
mieszkaJJiach, czego pilno­
wał sam burmistrz, gdy czA­
sem z polirjantem objeżdżał 

tarnie, opalane olejem, zao­
patrzone w 4 mosiężne posre 
brzane rewerbery, które· 
wzmacniały światło. Latan:­
nle wisiały na żęlaz.nych 
,,sztycach" kształtu odwrc\. 
conej 1 zaokrąglonej litery 
V; sztyce przymocowane by 
ly do drewnianych słup6w 
na 8 łokci wysokich, J)l>m;;i.­
lowa.nych na kolor por.-iela­
ty. 

DozO<J.'ICa zaipalający latar­
nię spuszt'zał ją najpierw na 
linie w dół, następnie otwie 
rał kluczem drzwiczki, regu­
lował bawełni.ane .knoty i za­
.pa1ał. Lat.amie palily się od 
zmierzchu do godz. 1 w no~ 
cy - w czasie od połowy 

A to 22-letnia elektr-O wn.ia w r. 1929 

bryczką miasto. Spóźnieni 
'f•rzechodnie posługiwali r-ię 
zap.alvną latarką. 

GDY Z LATARNI KAPrn 
. OLEJ 

N a początku lat trzydzie-
stych mieszkańcy Łodzi 

coraz częściej zaczynają się 
skarżyć, że z powodu bi:aku 
oświetlenia „publiczność jest 
Wystawiona na' niedogodn0. 
Sci". Wreszcie w roku 1835 
zaprowadzono na ulicach Sta· 
rego i Nowego Mias·ta Il 
Piel'wszych latarni rewerbe­
rowych, Były to oszklone Ja 

wrześma do 1<-ońca kwietnia. 
W mie.~zkamach prywat­
nych w dalszym ciągu uży. 
wano świec i lichta.r:.:y. 

Koszty związane z funk­
cjonowaniem ~atarni pokry­
wali mieszka11cy ze składek. 1 

Obowiązek utrzymywania la 
tarni w porządku ciążył na 
przedsiębiorry, który podjął 
się oi:·alanht latarni za s~1-
mę około 570 rubli rocznif:. 
Pracował z:a niego wynaję. 
ty dozorca. 

Licrtba latarni ulicmych 
zwiększała się, w roku 1843 
doszła do 39. Łódź była już 
wtedy miastCJl\ gubernia!-

nym, poszerzyła się znaczn.ie 
w kierunku wsehndnim i li­
czyła przeszło 16 tys. miesz­
kańców. 

Po kilkunastu latach oka. 
zało się, że używane dotąd 
la!Jamie rewerberowe wiszą 
ce · były niepr'.lktyczne, gdyż 
kołysząc się na wietrze da· 
wał.v światło rtierówne, olej 
wylewał !'ię nli głowy prze­
chodniów. Wobec teg.o włn· 
dze miejskie postanowiły za 
łożyć w mieście nowe lat:a.r. 
nie rewerberowe, osadzone 
trwale na żelaznych sł'llipach; 
przy zapalaniu dozorca w;,;pi 
nał się po przenośnej dra­
binie. Pierwsze tego ro<lia.iu 
4 I.ata,rnie stanęły w r. 1864 
na ulicy Sredniej (dziś No­
wotki) przy ówczesnych ko­
szarach. Poza tym r;.aliło się 
46 la tarń w mieście i przy 
rogatkach oraz 2 w ratuszu. 

DWA MORGI 
Pon GAZOWNIĘ 

W tym samym roku . za-
padła wa·żna uchwała 

Rady Miejskiej: Łódź ma 
być oświetlona gazem. O­
głoszono w Dzienniku War­
szawskim waa:-unki konkur­
su na budowę gazowni. Po­
czątkowo zg~osiło sie kilku 
kandydatów. Najkorzystniej­
sze dla miasta warunki 
p·rzedstawiło londyńskie to­
warzystwo W. C. Cartwright 
i Ska. Z tą firmą prezydent 
m. Łodzi w· obecnośici rad­
nych podpi.sał w r. 1867 u­
rnowe w SPrawie urządzenia 
gażoi}{Ili. Na zakłady Ma,gi­
strat wy•2maczył dwumorgo­
wy plac mie}ski przy ul. 
Targowej. Uważano, że po­
łożenie tego miejsca jest ko­
rzystne ze względu na bli­
skość ośrodka największych 
fabryk oraz dwgrca kolejo­
wego. 

Ustawiono na głównych u­
licach miasta i Ra obu ryn­
kach 200 garowych latarni. 
Budowę gazowni ukońerono 
w 1869 roku. W tymie roku 
powstało Towarzystwo Łódz 
kiej Gazowni, które przejęło 
gazownię i rozpoczęło jej 
eksploatację. 

Po ra7 pierw 
szy na ulicach 

~ Łodzi zapaliły 
się latarnie ga 
2iOwe dnia 13 

- liipca 1869 ro­
ku o godzinie 
21.30. W raper 

1 cie o tym wiel-
11 J.;;Jf---·""- kim dla mia­

?~..;:::::C1':>"'~·' sta wydar·zeniu 
pi'Sal pTezydent 

m. Łodzi do gubernatora 
piotrkoW1Skiego, że poc:i:ątką-

-------

wo blask lamp był przy­
ćmiony, gdyż rury gazowe 
zawierały powietrze. Oświet­
lano miasto w .godz. od 21 
do 24. Niektóre latarnie w 
najważniejszych punktach 
miaista paliły się przez całą 
noc. Koszty załoienia latarni 
i oświetlenia ponosili miesz­
kańcy Łodzi. 

GAZ-
TO JUŻ ZA MAŁO 

Liczba latarń gazowych z 
czasem zwiększała się, 

jednak mie,szkańcy ciągle 
skarżyli się, i,ż niektóre 
dzielnice były słabo lub :?U­
pełnie ni€oświetlone. Pod 
koniec XIX stulecia pQwsta­
jlł pierwsze projekty elek­
trycznego oświetlenia mia­
sta. Berlińska firma Sie­
mens i Halske otrzymała od 
Magistratu m. Łodzi konce­
s,fo na budowę i eksploata­
cję elektrowni. W kilka lat 
później koncesję przejęło 
Tówa~zystwo Oświetlenia E­
lektrycznego, ktć+_ft wybudo­
wało elektrownię p.rzy ul. 
Targowej 1. We wrześniu 1907 
roku rozpoczęła się dostawa 
energii elektrycznej dla mia­
sta. 

Pi·erwsze 4 latarnie elek­
tryczme zał>ożono ·w 1908 r . 
na Nowym Rynku (dziś Pla.c 
Wolności), a później oświet­

lono cześć ul. Piotrkowskiej 
Dzielnej (Narutowicza). 

A dziś? Narzekamy dalej, 
że miasto jest za słabo 

oświetlone. 

doc. dr ANNA RYNKOWSKA 

Bez słów 

Chmary ptactwa wodnego nad slonym jezforem raz po ra.~ 
7.1"Ywają się d!> l·oiu na widok ludu pn:ech-O>ilzących gr-0·1llam1 
lub wiecwrem gdy śpieszą na noony od(H}czynek w przy-

brzeżnych szuwarach. 

Na jedaej z wysepek kom- groblami. pomiędzy olbrzymi• 
pleksu wodnego słonego jezi<>- mi olatami jezior i s tawów. W ' 
ra znajduje się swo,iego rod.za C7.asie drogi, przy bezchmur~ 
ju matecznik ptactwa wodne- nym n:ebie. nad stawami i je­
iro. Tam wio.sną w gniazdach ziorami - CJhmury dzikiego 
ł wśród sitowi.a ró:ime gatunki ptactwa. Krzyk przelatujących 
pfa.ków woonych znoszą tak dość wysoko gę-si je.s;t przeraź­
olbn:ymie ilości Ja..J, :ie nfo mo:i !iwy. W~es.reie dojeżdżamy do 
na zrobić ailli .lednE"go kroku, celu podróży. Rozstawiamy się 
by Ich nie p-O·deptać. wzdluż grobli i o zachodzie 

TAK SIĘ HODUJE RYBY 

Nim jednak dota1rliśmy do 
o~mlic pta.siego matecznika na 
słonym jeziorze zapoznaliśmy 
się z dcskonale prowadzoną 
gospodarką rybną, prowadmną 
przez państwowe przed:siebior­
stwo, w małych kwadrato­
wyoh stawkach, sztuc:zn:ie wy. 
kopanych na przedpolu jezio­
ra. 

Kilka'11aśoie stawów, to jut 
magazyn przesegregowanych 
oo do wielkości i gatunku 
karpi eksportowych. Po grobli 

· suną wolno wózki po s·z;ynach. 
c!ągn!one końmi. a na nich 
olbrzymie kadz'.e z wodą. Za 
chwilę kadzie te napełniają 
sie wsoan'..ałymi okazami karpi. 
N:·e ma tu sz.tuk mnoejs·zvch cd 
jednoki!ogramowych. Trafiliś­
mv wlaśnie na odlawia'!1ie ryb. 
Robotnicy w gumowyc-h kom­
hi.n ez;ona·cih, po pas stoją w 
wodzie p!ytkiego i;ta.wu i z s!e­
cl prze~zucają ryby do koszy. 
Gdv wśród mrowiska okry­
tych zlotą. ja.k moc'lĆadz lu.ską 
karpi, tra "i s:ę sztuka z g!ł­
tunku królewsk!ego, we<lru.ie 
z oowrotem do sąsiedniego 
stawu. 

Wszvstkie stawki posiadają 
do;:ilyw świeżej wody ze sJo­
ne\?o jez'.ora, którą przez 
groble przepompowuje sie <;l.o 
tzw. rowu odżywczego, skąd 
przez okratowane stawidła wo­
da dociera do stawów - ma­
gazynów rybnych. To co dzie· 
je się p:·zy ty<:h stawidłach 

trudno o·pisać. Tłok ryb dobija 
jących s:ę <lo świeżej wody 
jest tak duży, że połowa kar­
pi skacz.ąc sob'e na grzbiety 
znajduje się ponad poziomem 
wody. Można je bez trudu wy­
ciągać za pomocą wielkiego ka 
pelusea. Jednak na widok psa 
myśliwskiego, który z nami 
biegnie wzdłuż .grobli, momen­
talni e znikają v<>cl. powierzch­
nią wody. 

Czy tresowana „Kici" ohwy­
ta karpie? - za,pY'tujemy dy­
rektora gospodaratwa. W za­
sadzie tego nie czyni, ale nie­
raz zanurza ~- mordę do w<> 

słońca oczekuiemy na po;.Hót 
pt.'.l ~b11a do gn!azd. Z prze­
ciwległych brzegów jeZ.:ora roz 
legają się raz po raz strz3ly. 
To myśliwi z Sze.gedu poluj" 
zapami ętale. 

Oczvwiście tego rodzaju ka­
nonada n.ie pomaga na,s·zej 
grup'e. Dzikie ptact~o szybu· 
je coraz wyżej. Lowczy, który 
z nami przebywa informuje, 
ża wieczorem gęsi i kaczki bę 
dą szukały schron'.ska w sito­
wiach przy brzegu. Niestety 
przelot dzikiego ptactwa du­
żymi grupami nad na,szymi 
głowami następował zbyt wy­
so!w, a strzały n:ewprawnych 
myśliwych, do niżej przelatu­
jących kluczy nie byly celne, 

Na slynnym matec'ZDiku -
malej wysepce na słonym 
jeziorze. ist.nieje na,jwiękb-ze 
Ięgowisk-0 dzikiego ptactwa 

wodnego. 
Jeden z gatunków br·o-d~a­
kólV ściele g;iiaz.d-o wcze.siną. 

Wi1>Sili\. 

Prezydent Szegedu Lada'!lyi, 
który WZ:ąl udział w polowa­
niu. również nie ubił żadnej 
sztuki . 

Niezapomnianym wrażeniem 
był wschód księżyca nad słony 
mi jez:orami. Olbrzymia ta!"CZ<! 
lt...c:iężyca rzuca na taflę wodną 
smugę światła. Trz.askają apa­
raty fotografiozne. Chlód, jaiki 
panuje w .okokcy, jest zwia.• 
stunem pogody na następny 
dzień. Ustaje wrzask dzikiego 
ptactwa. Słone jezioro i jego 
mieszkańcy pogrążają się we 
ś·· . .,_ 

ZBIGNIEW SKIBICKI 
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O T ych,co zachowali rumieniec entuzjazmu (jawqd.1f 

Tym, co ich entuzjazmu uczył " k~iążkac.lz • 
I O 

Gdy myślę o ideologicz­
nych z.ałożeniach Reduty, o­
garnia m ni e zawsze żal, 1:•~ 
nikt z nas nie notował i n;e 
kodyfikował si:,.raw wypły­
wających w przemów1enia{;O 
obu kierowników Reduty -
Osterwy I Limanowskiego, 
I w glosach zespołu. Że nie 
zadbaliśmy o to, by po tych 
tak ważnych wy.siłk~. zr,­
st.ał pisany, trwały ślad. Je~t 
bowiem rzec7.ą niewątpliwą, 
że np. caly szereg postula­
tów Reduty i dażeń do stwo­
rzenia nowej oost.awy a1<to­
ra. jest ujęty również w 
•. Etyce" Stanisławskie({o. Stąd 
powstała jedna ze wzmian­
kowanych legend, że Oster­
wa zarówno w systemie pra 
cy jak I w poglądach wy~ho 
wawczych jedynie przeniósł 
to. czego się „nauczył" u Sta 
nisławsk i ego. 

Teatr stworzony w roku 1919 przez Juliusza Oster­
wę w salach redutowych Tea.tru Wielkiego w Warsza­
wie, wziął od miejsca swego powołania nazwę „Redu­
ta", ale nazwa t.a nie łączyła się z pojęciem zabawy 
karnawałowej, a bliska była raczej drugiego znaczenia 
tego słowa - fortu, bastionu z p~łną zapału za.log~. 
Teatr ten, to zjawisko o niepowtarzalnej atmosferze 
i nie ocenionym do dziś wpływie na kultuq teatralną 
w Polsce. Około jego trzydziestoletnich dziejów na.ro­
sło wiele legend i plotek, gloryfil>acji i złośliwości: 
wa.rt:i się dziś potrudzić, aby z tego gąszczu ziarna 
prawdy wygrzebać. 

Ale jakoś nikt nie· clloe pa­
miętać. że Osterwa stosunko­
wo krótko stykał się ze Stani­
sławskim i rozstał sie z nim w 
r. 1918. Wprawdzie Stanisław­
ski i MCHAT miał już za oobą 
lata pracy artystycznej i wy­
chowawczej, ale obie metody 
były jeszcre w stadium dojrze­
wania. Jeszcze nie było napisa­
ne ani „Moje życie w sztuoe", 
ani „Praca aktora nad sobą", 
crzy „Praca aktora nad rola". 
„Etyka", jak wiemy, jest esencją 
rozważań z poprrednich dziel. 
Trudno więc przypuścić, żeby 
Stanisławski cały zasób swych 
doświadczeń i wniosków, które 
w aiąi;u lat morolnie zbierał -
zdolal przekazać Osterwie w 
<>kresie ich moskiewskich kOl!l­
taktów. 

Jame 'est, te miała tu 
miejsice twórcr1a inspitracja. 
która wywarła wi:.ływ za­
równo na talent Osterw:v-. 
jak l n;a jego poglądy. Ale 
ukształtowanie się tych pr­
glądów l dalszy ich rozwój 
na terenie teatru w Polsce 
jest niewąt;iliwie samodziel 
nym dorobkiem Osterwy, 
który, jak i my wszyscy, 
był od dalszych osiągnięi! 
MCHAT i.zelowany, 

Kto nle ma własnej my­
śli twórczej, ten pooługując 
się nawet najlepszym wzo­
rem niczego w sztuce ni€' 
rzlbudu.ie. Można skopiowa,~ 
prz~d:.tawienie i nawet osią 
gnąć tym jednorazowy su'k­
ces, ale nie mo.żn.a i;kopin­
wać teatru w innym kraju, 
2 lnnvmi ludźmi i w innych 
warunkaC'h. 

Gdybyż ci, oo tale chętnJe 
glosili i nieraz jeszcze głoszą, 
że Osterwa naśladował Stani­
sławskiego, zastanowili się cho­
ciaż na•1 tym, że Ostenva nie 
pokauł w Rl'ducie ani .iednej 
sztuki z repertuaru MCHAT. 
Rep~rtuar rosyjski był wtedy 
w Polsce niepo1rnlarny - z::--0-
da. - ale p?"Lecież MCHAT nie 
ograDiczal q]ę wyłącznie do ro­
s:v.iskiego repertuaru. Clmćby 
„Swierszcz z::. k-0minern" w in­
scenizal)ji MCHAT świetnie 
mieściłby się w reDcrtuarze 
Reduty i na pewno miałby po­
w6dzenie. Osterwa wyst.awia­
jąc „Fircyka w zalotach" Za­
błockieg1> przeprown.dzał długie 
I drobiazgowe st1.1d.la nad ryt­
miką wiersza, którym ten u­
twór jest napisany I wdrożył 
cały zespół do ścisłego prze­
strzegania rygorów i specyfiki 
tej formy. Zaś Stanisławski w 
tym czasie hołdował jeszC?:e na 
turalish·cznej manierze móVl<;e 
nia wiersza • .iak o tym wiemy 
.,..., wsJ>OmnJeń StanJsławy Wy­
sookiej. 

Poza tym charakterystycz 
ne dla Reduty było poszu­
kiwanie odrębnej formy dla 
każdego przedstawienia. Mó 
wiła o tym muzyczna bajko­
wość ,.Balwiel'IZla zako::hane 
go", którego akcja rozgry­
wała się na tle zwiewnych, 
białych kotar, bez używania 
ja·k1chkolwiek realistycznych 
akcesoriów, lub surowa mi• 
steryjność tryptyku w ja­
kim został zirealizowany „Ju 
dan" Tetma.iera. 

Reduta nie miała rec(;nt 
ani formułek na formę i:·rzed 
stawienia, do każdego utwo­
ru musiał być znaleziony je 
dynie właściwy klucz. . 
Głęboką irytację zawsze 

budzi we mnie ten nasz rr>i­
?v narodowy zwvczaj zaszu­
fladkowania każdego nasze­
P.o twórcy ;,-.;l{o naśladowcę 
obr:\'Ch wzorów. 
Mieliśmy takich kooistf.w, 

~tórzv .i1?ździli do Berlina 
lub Wiednia i przenooil1 st?.m 

tąd całe przedstawienia. Ci 
właśnie najchętniej powta­
rzali, że Osterwa naśladu.ie 
Stanii;ła ws,ki ego, a Schiller 
„odrzyna" Piscatora. 

Inne narody lubią się szczy­
cić tym, że mają wielkich 
twórców. W naszym światku 
pn.yznanie komuś rangi orygi­
nalnej twór~ścl równa się 
przyznaniu się pcw,ostałych d·a 
własnej niźS1:e.i rangi, a tego 
nikt nie zniesie. Dlatego mogą 
tylko zg0<]7jć się łaskawie, że 
ktoś umiejętnie pr.i:enosi t,o, co 
gdzieś u obcych podp1trzył. 
Zaszufladkuwa.nie następu.ie w 
sposól.J nie-zmiernic la.twy, na 
rr.a~ad7 .. ie paru ood.nbieristw. Na 
przykład: próby analityczne w 
J\fCHAT trwają długo. Re­
duta wprowadziła clłu~otrwafo 
próby analityczne. Stanisławski 
stworzył system „przeżywania 
roli" - Reduta przyjęła sy­
stllm przeżywania. 

Przy MCHAT jest stucllo -
przy Reducie powstał Instytut, 
ergo - Reduta b:vła naśla.d'l'\v­
nictwem l\ICHAT, mimo że 
prócz tyeh pani podobieństw 
Istniały dziesiątld zasadniczych 
różnic. 

Dziś zres1:rt.ą; spotykamy 
takie same uproszczone oce­
ny: jeśli ktoś wystawia sztu 
kę w kolorach - to naśla­
duje Villara, a jeśli zasto­
suje półokrągły horyzont ja 
ko 7..asadnicze Uo akcji - r:o 
to na pewno WZJoruje się na 
Brechcie. 

Dlatego wła§nle tak mi 
żal, że n.le ma protok,}łów, 
notatek, czy -pamiętnika te­
atru, gdzie byłyby na gorą­
co z.anotowane momeuty 
rozi,vażań, dy&kusjl 1 zma­
gań, w których rodzlly się 
zarówno kszt.ałty przedsta­
wienia, jaik l. oblicze ide.>we 
teatru. 
Cóż poza naszą zawodną 

pamięcią może być dziś 
św:adectwem tP.go gorącego 
ezasu JJ<r1;zukhvań i oą:i:eń do 
o:dnowy teat.J'U pols.kieg.;„. 
Lecz mimo braku danych 

Jesienna niedziela przypominała ra­
czej wio.sne. Było ciepło, sl-o•necznie, 
a i n4ewiele liści zalegało krak<J>W­

skie Planty. 
Pisać o Krakowie? Zna p.,o każdy Po­

lak, jeżeli nie z ooobistych koontaktów, 
to z O!}!'AViadań. powieści. z historii 
naszego kraju. Ale„. ale właśnie w t ,im 
wiośniany. choć jesienny, niodzl·elny 
poranek zjawiły się jak zwykle w Kra­
kowie s,etki turyi;:tów z nat-Jtlleglej­
swch zakątków Pol!'ki. P rzyjechali też 
Nimtlcy. Czechoolowacy, BelgO'"vvie 

i Francu~i. 

pan, mói panie, nie widzi.al kraju przez 
dwadzieścia siedem lat też, by się panu 
wszystko tu podobało. No, na przykład 
ci Cyganie„. tak.ich tylko w PoLsoe 
mo·żna sp·~tkać. 

.Ta prz,eżyłem nieszczęśliwą miłość 
do dziewczyny i ta właśnie miłość w 
dwudzieztym pierwszym roku życia 
pchnęła mnie z.a granicę . Szulmlem za­
pomnienia. Zn.al.azl-cm nostalgię. 

Prwwo<lni.cy 7.e swoistym pośpie­
chem oprowadzali, wyjaśniali, gonili 
ludzi po królewskich komnatach, dzie­
d.zińou i katedrze wawel.sJ,iej. A p~ze­
cie-.i: wszyscy, mimo zmęcrenia, chętnie 
chodzili, patrzyli i starali się nie stra­
cić ani jednego z S'?:ybko wypo·wi.ada­
nych slów prz·o..wod:nika. To wła{mie 
Kraków je.st kolebką polskiej kultury, 
źródłem, z którego wywod.z.i się nasza 
hi.•,torfa„. 
Znalazłem się wraz z wieloma tury­

~.t.ami J:<H.l wawelskim wzg.Sn-em wxl 
w;s.!ą. La'.'ł!'..i na nadbrzeżu by!y ws7-v­
r:tkie z.1jete. Ludz;e d-:r..~m.aH. :r:K",'<il:.ili 
r.;ę czekaiąc !!·o<lzinv O·twarciL-. z.amku. 
Na przystani ko}ys'.l.l się «tatek. 

Nn j-::dnei z ławek z.nalazlem wol!'le 
m'.ejsc.e ol>rk j.:ikie.goś rP~żcr.vzny ul:J.!'a­
"e'i;o z c11dz,c~ieni.ska. U.ofadłem, pyta­
'ąc, czy miejs(X! jest wo.me. 

To był poc:zątek naszej jednodniowej 
:m.aiomości. Franciszek B„ mój nowy 
znajomy przyjechał tu z Kana.dy. w 
którei mieszka od 2\ roku życia. Dz~ś 
pan Fran<."'s.ze'.{ ma 48 lat. Je.st inżynie­
rem drogowym i wcalf' nieźle mu s'ę 
w Kanadz!e v;:iedzie. W mvą niodzielę 
rnii<'l wlaśnie piąty dz:ie1i p')bytu pan.a 
Franciszk:.t w Krakowie. Do Polski 

Polak w 
przyjechał, chcąc odwiedzić rod.zj.nę 
mieszkającą w jakimś pod.krakowskim 
miaste<..-,;ku, ale cale dni spędza w sa­
mym Krakowie, gdyż, jak powiedział, 
chre odrobić zaleg1ości w obcowaniu z 
pol."ką kulturą, z historią nasrego 
kraju. 

Chodząc potem ulicami Krakowa, 
razem, jak starzy przyjaciele. rozma­
wialiśmy o tym i owym. Znaldliśmy 
się przed taką zwykłą, podrzędną, kra­
kowską k:naipką. która zwala się „Wia­
ru&" czy ,.Pod Wiart1sem". 

- Moie byśmy zi·e<lH tu obiad - za­
propo·nowal pan Francisz:::k. 

- Dlaczego właśnie tu? - spytałem. 

](rakowi.a I 
,__ Przecież w Krakowie na pewno 
znajdziemy jakiś lepszy lokal. 

- Kiedy tu tak sw0i.sko, po polsku. 
Weszliśmy. Jacyś d·1brze już „zawia· 

ni" goście śoiewali „Góralu. <"ZY ci nie 
żal". Znaleźliśmy wolny stolik w ką­
cie dru.giej sali. Podczas o!::>iadu musia­
łem opowiadać memu nowemu zna i<>­
memu o Polsce, o ;;;ob'.e. Czyniłem to z 
chęcią, gdyż pan Francisz·~ k <l·knal $ie 
uważnym słuchgcz.em. Gdy dowiedział 

sie, ż,e jestem lodzi<P1 ;nem, wydqgnąl 
rękę i niem.al krzvkn'!ł: 

- Toć p~zecież ja się w Lodzi uro­
dziłem, wychowałem, miałem tam całą 
rodzinę, która podczas wojny rozpro­
szyła się po całej Polsce i właściwie 

swój pobyt w kraju, by jak najszybciej 
wyjechać do Kanady, zlikwidować swo­
je sprawy i powrócić z rodziną do Pol­
ski. Myślę, że z.najdzie się mi~js;e ~la 
mnie w mojej ojczyźnie . Jako mzymer 
będę na p·evmo mógł pracować . dla 
swojego społeczeństwa, dl.a swoJego 
kraju. 

- A oo pana skłoniło do podjęoia 
decyzji powrotu? 

- Mówiłem panu. re całe moje „ka­
nadyj.ske" życie przepełnione było tę­
sknotą do kraju.„ Trochę się wahałem, 
bo to rozumie pan, różnie się o tej 
naszej Polsce słyszało.„ a chce pan 
wiedzieć, oo ootateczn.ie zaważyło na 
mojej decyzji? - w...zynił małą przer­
wę chcąc nadać więks7.ą wai:(ę temu, co 
za chwilę powie, chcąc zrobić większe 
wrażenie na mnie - Kraków, mój pa­
nie, Kraków. 
Uwierzyłem panu Franciszkowi, choć 

w pewnym momencie pomyślałem so­
bie, że wszystko to, co usłyszałem od 
niego, cale moje dzisiejsze spotkanie 
iest najidealniejszym przykładem sche­
matu powieściowego. 

Pan Franci.o.zek wyjechał do rodziny 
wcześniej. Odprowadziłem go na dwo­
rzec i na pożegnanie dal·em swój adres 
z prośbą, by napisał. Obiecał, że to 
uczyni. 

- Do mnie. do Kanady nie daję pa­
nu adresu. .Erdyż nie warto„. Nim list 
dvidzie do Montrealu. ja już będę w 
P.:>lli,::e na stale - powi·edział na za­
koi'wzenie. 

lft lft 

Statek szvkowal się do o·di.azdu. H>.1-
l1"'3liwa m-kk'Gtra cv~ań&ka, która lich<> 
wie. w jaki soooób z.nalazł.a się na 
riatku, „umil.;la" c:ws c·crekiw'!n;a po­
drM:nych, f0 l"zując Strauss.a, Kalmana 
i Lehara. Mói sąs'ad pat.rzyl aa to 
wszystko wzrokiem pełnym z?.chwytu„. 

- No,'>talgia, mój panie - mówil. -
Zd.awaloby się banał, a j-ednak coś 
nieuchwyt.nego, coś, co trudno sprecy­
wwać, zdefiniować, kryje się za tym 
s:towem. Prrejawia się ona różnie: jed­
ni p·opadają w apatię, inni szukają za­
pomnienia w kleliszlrn, jeszcze inni po 
pro0stu umieraią z tęsknoty do ojc:zyz­
ny„. Tak, mój panie, u m i er a j ą -
do·dal, widząc moje niedowierzajĄoe 

St;?ojrrenie. - Pewien &ZJewc, a więc 
tzw. prosty czlowiek, po pięciu latach 
pobytu w Mont.realu, zmarł z tQslmoty 
za F•Woim rod'?:innym Zgieraem. 

w (ej chwili nikogo z b.lń.skich w Lo- Pociąg do Lodzi odjeżdżał za dwie 

- Nie zm1 l'.i') na muzyce - pornv-

!
~ ;~~l;:i~. a glośn.o powiedziałem: - Ale 

- Pieknie gnja - powiedział w z.a­
mvśle. niu l'«is'ad, zaś widząc mo.i.z z.dzi­
W:en'e, dcdJl - i:>iekn;".l graja w połą­
C7-eniu z tym nadbrzeż.em wiśla.nvm, z 
polskim kra}obrazem, z Wisłą„. Gdyby 

~ 

No, o::zywiśc;e - ciągnął mój roz­
mówca - znajdują się i tacy, co do­
i;:ł:.i.nale aklimatyzują się w obcych kra­
jach i nawet zapominają o ojczyźnie. 
Ale i <Jłn.i., na dźwięk polsk'.·ej mowy, 
polskiej melodii z.aslyszanej przez ra­
dio, mają Izy w o:::izach. 

dzi nie mam. godziny. Błąkałem się ulicami, chcąc 

- I wie pal!l oo - mówił - pO'st.an-o- naród„. 
wiłem powrócić do ojczyzny. W związ-
ku z moim pootanowieniem skracam WLODZIMlERZ WITKOWSKI 

Pan Franc:isrek znów powrócił do wypełnić cza.o; oczekiwania. Z c:iem­
ws.pomnkń, opowiada! o swym pierw- nych konturów historycznych kamierni­
szym zetknięciu się - jako gimnazja- czek. z z.aulków, z potężnych gotyckich 
listy - z Krakowem, mówił wres.W.e o murów świątyń priiemawiała his.toria„.j 
swej nostalgii, która dręczyła go przez tak, jak prremawia chyba do każdego 
caly czas pobytu w dal0kiej Kana·dzie. Polaka. Jednak Pola<-'Y to romantyczny 
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gorycz i depresja bohatera po­
wieści. Rozterka Komszy jest 
tum bardzie.1 bea.wu .iściqwa. że 
stal się o-i iak gdybu czlow!e­
kiem zbędnym, czlowiekiem 
bez klasnweao prz11<faialu.: do 
sfer11 chlnnqklei, z którei wy­
nedl. nmnrócić nie potr11f.i. a 
do ~wiata możnych. ktory 
stracił dlań swe uroki, wdzie­
rać się już nie chce. 

Powleś.5 Cezara Peterscu m.1% 
szeroki zakrój epicki. w kt6-
r11m m;eśd się mnóstwo wqt­
kó.w fnbularnuch i calu tlv,m 
osóh d.cinlaiącuch. Zalet•J lite­
rackie tei powie.fot sa istotne 
i l!r:nie, choć nf PrńrnnomiPTnie 
w tekście uwudatnione. Cha­
raktP.r11qtyki p~staci a1ównyr11 
a czesto ! drugoplanowych, 
odzna<'zajq się wurazistością ! 
nrawdziwościa konturów. Dzię 
ki temu wszi1stkiemu „Mrok" 
- choć przynależy treścią do 
niedzisiejszei enoki - stanowi 
przecież i dzi.~ia.i lekturę o 
dużei atrakcyjności. 

„Historia II enr11ka Esmon~ 
da" jest opowieścią o życiu 
angielskiego szlachcica, wple~ 
cioną w polityczne i obyczajo­
we tlo An11lii na przełomie 
XVII i XVIII w. Jednym z 
zasadniczych fragmentów tego 
tl,a jest anglo-hinpańska woj­
na „sukcesyjn:a", której ucze­
stnikiem staje się Esmond. 
Autor opowiada wiele ciekg.­
wych rzeczy o tej wojnie i o 
innych sprawach ówczesnych. 
Dzieje Henryka Esmonda -
to barwn11 i rozleqly obraz e­
poki, któremu pióro Thackt.: 
ray'a nadało nieprzeciętnt 
kształt i walor artystyczny. 

a. D. 



Chore dziecko I 
• ~~~~~~--------~--~~~--~----~~------<---

niezdrowa sensacja „ CYD" w Teatrze 
Powszechnym 

Komik Red Skelton gra swojq na iłrudnieiszq rolę 
Bohaterskie - i prawdziwe, 

t wyimaginowa,ne - czyny 
słynnego pogromcy Maurów 
Cyda Campeadora (1050-
2099) przez wiele pokoleń 
opiewali poeci KastyLii i 
Aragonii, aż atrakcyjny te­
mat ten podchwycił i nadal 
mu ksztabt dramatu znako­
mity pisarz hiszpański XVII 
wieku Guillen de Castro. 

go: takich za§ w Teatru 
Powszechnym nie ma w nad· 
miarze. r w tym wlaśni• 
tkwi źródło pewnych niedo· 
ciągnięć. 

Tym chłopcem jest Ryszard 
Skelton, syn najsłynniej.s"Lego 
komika amerykańskiej telewi­
zJL 

Od pa.ru tygodni identym:n!e 
ta sama scena powtana. się na 
europejskich lotniskach: SlLlllO­
lot, rodzina, reporterzy. Spacer, 
reporterzy, rodzina. Niewęsto 
zdarza. się reporterowi taka 
gratka, aby fotografować ogól­
nie znaną rodzinę, która z u­
śmiechem na ustach <Kl.bywa 
najbardziej tragiczną podróż, 

""'"'"'"''-----.... 
. Poznajemy łódzkich aktorów ~ 

Ewa Brok -Brzeska~ 
Szimena z „Cyda" 

rys. Ibiiis 

Pierwsze moje 
py", w okresie 
wczesnej młodnści, odby­
wały się na rodzinnym 
krakowskim podw6rku, 
gdzie urządzaliśmy prze­
różne „inscenizacje". Moją 
ulubioną „rolą" była kra­
kowianka z piosenki „Pod 
zielonym jaworem", której 
kat ścina na końcu głowę. 
Bardzo lubiłam wówmas 
grać nieszczęśliwą 
krzywdzoną. 

Później, w szkole, tez 
„grywałam", raz nawet na 
prawdziiwej scenie, kiedy 
to w Warszawie naszej 
szkole udostępniono scenę 
„Ateneum", dla ins<ceniza­
cji fragmentów dzieł pisa­
rzy polskich. 

• Od 1940 r. rozpoczynają 
się m_oje pierwsze próby 
w_ystępow na scenie: naj­
pierw w półzawod.owym 
teatrze Jerzego Waldena w 
Białymstoku, następnie w 
teatrze dla dzieci Włady­
sława Jaremy w Nowo­
gródku. W 19~3 r. wstąpi­
łam do Teatru I Dywlzji 
im. Kościuszki. W rak póź­
niej ws1ąpilam do studia 
dram:.tycznego Karola Bo­
rowskiego w Lublinie, a 
po dwóch latach zdałam 
cgzimin aktorski. 
Pierwszą mają, rolą, któ­

rą uważałam za. prawdzi­
wą i którą też bardzo po­
lubiłam, była ślepa Berta 
w „Swierszczu za komi­
nem". Występowałam wów­
czas w Teatrze Żołnierza 
w Lublinie. Pokm bvł 
jeszcze Teatr Rewi·owY w 
Warszawie. W l950 r. roz­
poczęłam pracę w Teatrzr 
Powszechnym w Łodzi. 

To już siedem la.t i trud­
no byłoby mi wymienić' 
wszystkie odtwarzane tu 
postacie. Pierwszą z nich 
była Ludwisia w „Chorym 
z urojenia". Potem były 
inne, mniej lub bardziej 
lubiane. Do tych ostatnich 
zaliczam - może niezależ­
nie nawet od tego, jak 
mnie w nich oceniła pu-i 
bliczność - Orsettę w „A­
wanturach w Cłoggi", Sza­
manową w „Tani", Tonlę 
w „Kwadra.turze koła", 
Melibcę w „Celestynie", no 
i teraz Szimenę w „Cy­
dzie". 
Pracę nad tą rolą zali­

' ozam do najmilszych o­
kresów w mym aktorskim 
życiu. Oczywiście - znów 
Powiem - ni.eza.leżnie oc'! 
tego, eo o efekcie tej pra­
cy Powię publiczność. Jeś­
li jednak Szimena jest ja­
kimś postępem, jakim~ 
L1oim osiągnięciem, to w 
dużym stopniu zawdzię­
czam to innym. Przede 
wszystkim zaś reżyserowi, 
który swą kulturą, życzH­
wośch\ l umiejętnością zo­
bowiązywał do maksymal­
nego wysiłku w pracy. 

"'"'"---------

Na lotnisku paryskim w Orly WYSładają pasażerowie 
uśmiechnięci, opaleni, ubrani w sportowe stroje. Wi­
dac', że wraca.ją z jakichś pięknych podróży, może z 
Barcelony lub z wyspy Majorka. 

Jako ostatni w drzwiach ukazu.fe się mały chłopiec 
w towarzystwie matki, siostry ł ofoa. Nie jest opalony, 
nie nosi sportowego stroju. D'ziesięciu fotoreporterów 
rzuca się d-0 niego, ,lak gdyby był jakimś dziwnym, 
obcym zwierzą,tkiem. Chłopiec ubrany ,jest w za luźną 
marynarkę, w której wydaje się nieskończenie szczu­
pły i mizerny. Na głowie ma dżokejkę, obwieszoną ja. 
kimiś pamiątkowymi medalami. 

ja.ką sobie można wyobra.zió, 
Podróż dramatyczną, ale zara­
zem tak zadziwiającą, że wy­
wołuje njea;drową sensacji:. 
Już w zeszłym roku rOrEpo­

częly sii: kłopoty rodzinne Re­
da Skelt-Ona, masywnego ru­
dzielca, który co wieczór zaba­
wia w telewizji amerykańską 
publiczność. Syn jego Ryszard, 
z dnia na dzień stawał sii: 
bledszy i chudszy, oora.z bar­
dziej słaby i zmi:cwny. 

Trzeciego stycznia wielki 
akt<>r przyjechał właśnie do 
studia w Los Angeles. Humor 
jego jest słynny, pomysłowość 
niewyczerpana. Na występy je­
go czekają tłumy zwolenników. 
Chwilę pro:ed roo:poozęciem au­
dycji Śkelton Z05tał wezwany 
do telefonu. Wrócił z tej roz­
mowy blady I rrnz<lygota.ny: 
drżą.cym Qd łez głosem ż&na .le­
go, Ge.a<rgia, zawiadomiła go o 
diagn.a<z.ie lekarzy: mały Ry­
szard cierpi na złośliwą leuke­
mii: - białe ciałka krwi nisz­
czą cialka. czerwone. Lekarze 
są bezradnj, choroba jest nic 
uleczalna. 

Słynny kom:ik załamał słę zu 
pełnie. Po długim namyśle po-

wziął wielką decyzję: „Rzucam 
pracę, nie bi:di: więcej wystę­
powaJ. Będę woa:lł mojego mal­
ca dokąd tylko za.pragnie poje­
chać. Jeżeli rzeczywiście musi 
umierać, to chcę mu poka11..aó 
wszystkie piękne rz002y, Jakie 
są na świec:le. 
Oała rod'hlna Skeltonów poje­

chała. najpierw clo Waszyngto­
nu, gdzie mały Ryszard został 
przyjęty przea; Eisenhowera. W 
parę dnJ później Skeltonowie 
zwiedzali Skandynawię, ja.ko 
pierwszy etap ich wzruszającej 
Podróży. Stamtąd pojechali do 
Zurichu, Rzymu i Barcelony. 
W każdym mieście najwięksi 
spe!'jaliścl danego kraju badali 
bladego, mizernego pacjenta. 

Oczyma l'OZS"Zerzonymi go­
rączką i ciekawością mały Ry­
szard przygląda się światu. A 
ojciec jego błyszczy dowcipem, 
rozdaje uśmiechy, opowiada 
kawały. Wielki komik gra te~ 
ra.z najtrudniejszą rolę ze swe­
go bogatego repertuaru. Z 

N aj piękniejsze 
kobieiy świata 

przylepionym do ust cygarem 
pokrywa uśmiechem rcymas 
bólu, wysiłek, jaki mu.!.i czy­
nić, aby żartami I dowcipami 
stworzyć barierę między gapia­
mi, a swoim nieszczęsnym 
dzieckiem. 
Już na lotnisku w Kopenha­

clze zadano Skeltonowi pyta.nie: 
Ozy jego syn w i c? I tu jest 
największa tragedia: tak jest, 
mały Ryszard wie, że jest bar­
d7A> chory, Że niemal nie ma 
nadziei, aby go uratować. Tak, 
w i e, ze ojciec dlatego mu ni­
CM'go nie odmawia, gdyż 
„śmierć nad nim \Visi" .„ 

- Nie było sposobu, aby u­
kryó przed nim całą· prawdę. 
Do tego doszła jeszcze nieszczę 
śliwa okoliczność, iż Ryszard 
przypadkiem przysłuchiwa.J Si\' 
aud~·rji, w której zwracałem 
si:: do lekarzy całego świata o 
pomoc dla mojego dziecka. 

U siebie w hotelowym p0ko­
ju, bez świadków, Ryszard 
Skelton jest zwykłym m.alym 
chłopczykiem. Bawi sii: chętnie 
iohiierzamJ, nakręca mechani­
czne zabawki. Ma ogromny ta­
lent naśladowm;y - w Paryżu 
zaprzyjaźnił się z Maurice Che­
\'alier i ·od razu podchwycił je-
go mimikę. j 

Zastanawiano się długo, czy 
Red Skelton słusznie czyni, ob­
wożąc tak swoje chore dziecko 
i narażając je na ludzką cieka­
wość i niedyskrecję. Prasa an­
giel~ka poru..-za.ła wielokrotnie 
ten temat, odezwały się głosy, 
iż dokoła rodziny Skelt-Onów 
wytwarza sii: nastr6J nic-.i:dro­
wej sensacji. Skelt.onowie, 
wbrew pierwotnym planom, 
nie pojechaU do Anglii 
przerwali podróż dokoła świata 
i zaszyli się w za.ciszu domo­
wym. 

To naprawdę nie władca haremu, lecz„. lord-maj.(}r L<mdynu w O•bo·czeniu mi.jpiękniej­
szych dziewcząt, które przybyły tu walczyć o tytuł tegorocznej „Miss świa.ta". Przypu­
sz~ć należy, że pan Cullum Welch z dużą przyjemnością. przyjmował tych bądź co 

bądź nieood7jennycll g·ości. 

Jego „Las mocedades del 
Cid" z kolei uszlachetnia 
Piotr Corneille, a jeszcze 
pozniej poprzez tekst 
wielkiego francuskiego kla­
syka spojrzał polskimi 
oczyma w głąb tej póltegen­
dy hiszpańskiej Stanislo.w 
Wyspia.?ski, który poetycką 
transkrypcję „Cyda" ożywil 
własnymi wizjami i myśla­
mi, dając jej równocześnie 
odrębny styl i koloryt. 

„Cyd" to dramat na 
wskro§ bohaterski. I to nie 
tylko dlatego, że don Rodry­
ga, zwany Cydem, gromi tak 
dzielnie maurytańskich kró­
lćw. Wszystkie osoby wystę· 
Pu,jące tu są bohaterami -
wszystkie one toczą ciężkie 
boje, adnosząc zwycięs·twa 
nie mnte:isze niz don Rod­
ryga na polu chwaly: zwy­
cięstwa nad sobą samym! 

Zmagania te prowadzone 
sq na różnych plaszczyznach. 
Są więc ostre konrlikty mię­
dzy obowiązkiem i miwścią, 
między własnymi uczuciami 
a dobrem ojczyzny, prawem, 
sprawiedliwością, liono­
rem itd. A to jest właśnie 
tak bardzo optymistyczne i 
krzepiące, że zawsze zwycię­
sko wychodzi tu. człowiek, 
podporządkowujący własne 
odruchy i pragnienia pra.. 
wom wyższym. 

Nie od rzeczy będzie do­
dać, że poruszony w sztuce 
problem wzmocnienia auto­
rytetu wladzy przeciwstawia 
jącej się anarchii i samowo­
li, na czasie był w Polsce nie 
tylko wówczas, kiedy po raz 
pierwszy wystail.l'iiono „Cy­
da" w Polsce, to znaczy za 
Jana Kazimierza. Bardzo 
aktualny jest on r6wni.eż i 
dzisiaj! ••• 

Aczkolwiek w Teatrze Po­
wszechnym wystawiono „Cy­
da" Cornemowskieg,o w poe­
tyckiej transkrypcji Wys­
piańskiego - to znaczy wiz­
jonera, który „widział teatr 
ogromny" - reżyser i insce­
n'za.tor ZBIGNIEW KO­
CZANOWICZ nie dal przed­
stawieniu oprawy monu­
mentaln-0-widowiskowej. Nie 
zapełnił sceny tłumem sta­
tystów, poł:1skiem pancerzy 
i feerią kolorowych wsta­
wek - wyeUminowal zbęd­
ne akcesoria, ujmując sztu· 
kę raczej jako dramat kon­
fliktów czysto wewnętrz. 
n.ych. 

Koncepcja bardzo intere­
sująca. J ednakżc zrealizowa­
ni.e jej wymaga wybitnych 
artystów - solistów, którzy 
potrafią wczuć się w osobli­
wy styl sztuk Wyspiańskie• 

A dalej: 
Wersja „Cyda" Wyspia?t· 

skiego przesycona jest poe• 
tycznością i · poezją. Niestety 
większa część grających nie 
umiała oddać przedziwnej 
płynności, osobiiwej melo­
dyjności i muzyczności wier· 
sza Wyspiańskiego. Tak 
więc przepadly dla widza 
pełne ekspresji i sily stance 
„O Boże, czyliż moglem wie­
rzyć", urocze w swoim tra­
gicznym liryżm1e „Zamilkaj 
serce dziewicze" - itd. -
monologi, dzięki któr-ym 
najznakomitsi polscy artyści 
zdobywali na scenach laury 
nie mniejsze niż nie przy· 
mierzajqc... sam Ci;d Cam­
peador w walce z Ma 11rami. 

Nie wi1imy jednak w tym 
wypadku artystów Teatru 
Powszechnego. Bo skąd 
czerpać mieli dla siebie 
wzory, skoro przez wiele 
ostatnich lat arcydziela au· 
tora „,Vesela" rzadko grane 
byly w naszych teatrach, 
a dopiero ostatnio znowu za.. 
czął się ich renesans. 

LEON NIEMCZYK, grają­
cy w pierwszej obsadzie 
„Cyda" rolę Rodryga, jest 
młodym, utalentowanym ar. 
t1 ·stą, którego już nieraz 
oklaskiwaliśmy w Teatrze 
Powszechnym. 

Ale Rodryga to płomień i 
spiż - tu potrzebny był par 
excelance amant bohaterski. 
Niemczyk miał wprawdzie 
riękne wzloty i interesujące 
zrywy, jednakże pod brze­
mieniem swojej roli ugina? 
się jak (mówiąc bohaterskim 
językiem s~uki) ambitne 
pacholę pod zbyt ciężkim 
pancerzem. 

W deklamowanych przez 
niego stancach „Szimeny oj­
ciec lży rodzica" zamiast 
męskiej, rycerskiej rozpaczy 
dominowała raczej chłopięca 
egzaltacja. Nie wyszła mu 
r6wn,ież niezwykle plastycz-. 
na. opowieść o zwycięstwie 
nad Maurami: tu zaś pewną 
winę ponosi również i reży­
ser. 

Za to dobra i sugestywna 
- chociaż może nie- zawsze 
równa, ja:: zresztą cale to 
przedstawfanie - byla EW A 
BROK-BRZESKA jako Szi­
mena. Zwlaszcza w drugiej 
części spektaklu przekony­
wa.la widzów prawdą swoich 
wewnętrznych prze:!:yć i zdo­
bywała oklaski za ze zro­
zumieniem mówionv u;iersz. 

---:.~--------·------------------------------------·---------------

Nawet w tej tak barrlzo 
dalekiej od monumenialno­
ści inscenizacji „Cyda" zbyt 
nikle, zbyt kameralnie wy­
padła Infantka w ujęciu 
TERESY W,1.TRAS. Nie 
lepszy byl A. BENCZ.4.K 
(Don Sanszo), nie przeko­
nywający M. NOW.4.K (Don 
Diego). Za to z dyskretnym 
umiarem ujął rolę króla wy­
borny w charaktery:acji, 
dobrze oddający wiersz Wys_ 
piańskiego ZBIGNIEW KO­
CZANOWICZ. Mocny, zde­
cydowany w sylwetce, praw­

Z MIJA .NA PO LADZIE 
P arowiec wyplynąl właśnie 

z La Guay.ry, gdy stewar­
dessa, p::>trzą.s.ajqc głową zasta­
nawiała się jak też ta~i mlody, 
przystojny pan Warder mógł 
spędz.ić urlop w dzikiej dżun­
gli, powyżej Orinoko, Zupeł­
nie go nie rozumiał.a. 

Stewarde&>a nie wiedziała, 
Ż€ ten urlop. to było polowa­
nie na specjalny gatunek nje­
zwykle jadowitej żmii. Wiele 
czasu upłynęło, nim Indianie, 
nagrodzeni a6tronomicznie wy-

. roką ceną, z;dobyli żywy okalZ 
i przynieśli War<lerowi gada w 
gumowym worku. Z niemałym 
strachem przełożył Wardex 
żmiję do skrzyni. 

Ale kapitan statku zaprote-
stował: -

- Tego nie moie pan ode 
mnie wymagać. Mamy na po­
kładzie kobiety. Wszy.sitko tyl­
ko nie żmiję.„ 

Warder uspokaja! go. 
- Wstawimy skirzynię do 

drugiej, większej, z ok1ratowa­
'nym otworem na powietrze. 
Wszystko zabezpieczymy lańoo 
chami. 

Kapitan zirodzil się wresizcle. 
pod warnnki0111, że skrzynia 
będzie stał.a u niego w kajucie. . ~ . 

Po-."IZąbkowo szlo 

dobrz.e. Ale już na otwartym 
Atlantyku, morze wzburzyło 
się. W dwa dni pó7..niej olbrzy 
mie fale zalały statek i prze­
to~y!y się przez po!dad. Chlo­
piec okrętowy, sprzątający ka­
jutę kapitana, zajrzał do niej, 
by ją upocządkować. Wszyst­
ko pływało w wodzie. Chło­
piec zawołał do pomocy ste­
warda. 

- Popatrz - - zawołał - ta 
skrzynia, o którą tak się trząisł 
stary, ma dziurę. Wynieśmy 
ją. 

Kapitan stanął na progu ka­
juty i zaniemówił na chwilę. 
Na.s;tępnie krzyknął. 

- Gdzle jest skrzynia, która 
stała pod moim łóżkiem? 

- Tr:reba ją naprawić. Coś 
na nią U!{adlo, cala jest w 
drzazgach - odpowiedzial ohlo 
pak. 

Bez słowa kapitan wyrzucił 
lch z kajuty. Potem z goto­
wym do strzału rewolweNlm, 
podniósł wieko skrzyini. Była 
pusta. Kapitan we!l.wal do sie­
bie obsługę sta;tku. 

- Wszy>&r::.y na statku są w 
niebezpiec:reń.stwie. Musimy 
do·!dadnie IJ['2letlrząooąć każdy 
kąt statku. 

Ale nig1dzie 1tle malezlooo 
m~edziano-lśniąoogo cieils:ka na 
kra.pia.n.ezo cierlllil.Ymi centk&• 

mi. T.cz.e,ba by1o ootrzec pasa­
żerów. 

Łatwo wyobrazić sobie na­
strój pasażeirów. Napięcie Tue['­

wowe roiSlo z g-0dziny na go­
dzilllę. Nikt nie &pał, nikt n.ie 
jadl. Strach zawiooąl nad stat­
kiem jak ciężka gradowa 
chmura. 

Trzeciego dnia bo15.man udał 
się do kuchni. Spośród półek 
na naczynia rJatrzylo na niego 
dwoje nie~uchomych oczu. żmi 
ja zwijal:a swe pierścienie mię 
dzy garnkami. Nagle zacz.ęla 
się wolno przesuwać po po<iło­
dre między • boorrumem, a 
drzwiami. Człowiek nie miał 
nic w zasięgu ręki, czym mógł 
by uni~zkodliwić gada. Nie 
mógł też krzyczeć. Strach os.pa­
raliżował mu mowę. Ale ze 
zdumieniem bo.sman spoo.t;rregl, 
że nie j€st_ obie.k<tem zaintere­
rowania żmii. Mimowolnioe od­
wrócił głowę. Wol'!lo, idąc na­
pr21eciw żmjj, wychodził z 
kąta pod z1'ewem, wychudzcmy 
szkielet okrętowego kota. Dwie 
pary oczu patrzyły na .siiehie z 
natężeniem. Szybko i gwałtow­
nie zaatakowała żmij.a. Tak sa­
mo .szybko cofuął się kot i o 
j.s<len włois un;.!mął cictSu. Żmija 
atakowała znowu i Z1110wu, kot 
zwil!llnie wy,wiijal się śmierci.o-

nośnym ciooom. Gdy żmija by. dziwie wielkopański ·w geś­
ła już zmęczo.na, za~ynal ata- cie, a wyrazisty w slowie bul 
kować kot ootryn'l.i, ja~ igły pa- ANTONI LEWEK jako Don 
zurami. Gomez. Lewek pokazal tu 

Z nową wściekłością i s.iłą naprawdę swój„. lwi pazur! 
żmija rzucila się na ofiarę, Stylowe kostiu1ny i nie 
szukając jej naj.słahszego punk banalną scenografię opTa~o­
tu. Bo.sman nadludzkim wysil- wal dla „Cyda" ST ANI­
kiem przes.koczyl nad polem s~AW CEGIELSKI 
walki i ulokował się w scher u ' 
waniu na naczynia kuchenne. Źle byłoby, gdyby ktoś, z 
Walka trwała długo. Wre=ie Hcznie wysuwanych tu za­
kot rzucn się między zwtnięte strzeżeń, chciał wyciągnąć 
pierścienie cielis.ka żmii i za- mylne wnioski. Abstrahu­
wi.sł na nich, wczepiony pazu- jąc od wszelkich niedostat­
rami i zębami. Żmija wyprę- ków (z których niejeden 
żyła się, szarpiąc się, rzuca- zmniejszy się w czasie póź­
jąc ciel.skiem o ziemię, szale- niejszych przedstawień) in'au­
jąc na deskach kuchni. Ale si-
ły i jad zdawały się być wy- guracyjna p1·emiera jest do-
czerpane, rany były śmiertel- datnią pozycją Teatru Po­
ne. Mordercze :z,woje miedzia- wszechnego. 
nego ciel.ska rozprężyły się. Jesteśmy wdzieczni temu 
Wśród nieb leżala martwa teatrowi, że w nienajszczę­

kotka. Booman zrm.umiał wre- śliwszych dla siebie warun.. 
szcie, czemu kot wystąpił prze kach sięgnął odważnie po 
c1w takiemu wrogowi, z któ- tę tak trudną sztukę. Dzięki 
rym nie mfal żadnej szan- jego ambicji i rzete1.11ej pra­
sy zwycięstwa.. Spod zlewu 
wyglądały trzy łebki mal·eń- cy szeroki ogól Łodzi może 
kich kotków, spoglądających z zapCJznać się z arcw'~ielem 
zaciekawieniem na otaczający z naprawdę wielkiego re­
je świat. Bosman troiS<kliwie pertuaru, o nieprzeciętnych 
podniósł mal€ń.s.twa i zabrał je walorach i artystycznych, 
do kajuty kapitana. moralnych. 

(0,Pr. z niemieck.iego) M. JAGOSZEWSKI 
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Też sposób 
Gminna ra.da. pewnej ma.lej n'°'1"Weskilej wioski zwróciła 

się poprz:ez publicrz.ne obwieszca:enie do ludności wioski 
z prośbą, by w ciągu 21 dni, zachowywano się spQkoJnie 
i bez awantur. Bowiem jedyny policjant we wsi chce pójśó 
na urlop, a nadwerężone fundusze gminy nie p07iWalają na 
za.trudnienie zastępcy. 

Zdarza się ..• 
Frank i Alke Nuttoombe otrzymali z okazji godów dia­

mentowych (75 lat wspólnego życia) życzenia w imieniu 
królowej Elżbiety. Poprosili oni jedna.k, by życzenia te na­
pisano im raz jeszcze, gdyż z po'Wodu pięciu błędów orto­
grafiaznych nie m>Oina życzeń oprawić i pmviesić na ścia-
nie. -

O dłubaniu w nosie . naukowo 
Holenderski nauczyciel szkolny dr Van del'. Steen orzekł, 

że dłubanie w nosie jest czynno'Ścią niezmiernie pożytecz­
ną, bowiem posrzerm drogi oddechowe, drdęld oo;emu do 
organizmu przedostaje się więcej OIOODU, Należy więc ocze­
kiwać, że we wszystldch szkołach HolandH będzie wydane 
wewnętrnne zarządzenie zalecające daJec:tom leC'Zllica:e dłu­
banie w nosie. 

Nie rozstrzygnięty zakład 
Lord Deanwall z Overton założył się, że ujeździ narowi­

stego konia swego sąsiada pa.na Highnessa i że koń nie 
zrzuci go na ziemię. Higlmess przyjął zakład. P'I> krótkiej 
choć efektownej jeździe, lord został zrzucony przez konia 
i zawisł na gałęziach dębu. Zdjęty stamtąd, zażądał wy­
płaty za wygrany zakład, gdyż przecież „nie znalazł się 
na ziemi". Obecnie sędzi·1>wie z Overton łam~ą sobie gt1>wę, 
który to z szaoow:nych sąsiadów wygrał zakł.ad. 

Muzykalne krowy 
Według badań amerykańskich instytutów JJ,aukowych 

stwierdzono, że krowy dają łatwiej i więcej mleka, kiedy 
w czasie d·ojenia rcrzbrzmiewa.ją W,ny mmzyki Bacha, czy 
Beethovena. Mrs. Clalre W. Nelson z Pentwater w stanie 
Michigan, uszczęśliwia swe krowy muzyką konkretną, 
w której występują przeraźliwe wrzaski kobiet, strzały itp. 
Stwierlbiła ona bowiem, ż,e wówczas krowy są jeszcze we­
selsze i to d·oisk<»nale wpływa na ich mleczność. Natomiast 
perso111el, który przy mwzyce klasyków skłonny był zasy­
piać, przy tych dźwiękach pospi~e d-0i krowy, by jak 
najszybciej u<liec cd „muzyki". 

Dyplomatyczne kłopoty 
Odwiedziny królowej Elżbiety w Kanadme I Stana.eh· Zjed­

nowrnnych sprawiły korpusowi dyplomatycznemu wiele 
kłopotów. „Wolny świat" nie zawsze umiał się godnie zna­
leźć wobec królewsltiego ma,iestatu. Tak, na przykład 
w czasie przyjęcia podS'zedl do królowej je·gomość w stro­
ju oowl>oya i zapytał wesoło: „Jak się pani podoba mój 
kapalusz, królowo?" Mie~ec rexasu nJe zdjął przy tym 
kapelusza z głowy.„ 

Tym razem o samochód ..• 
Księ:inlczka M~ta. ma mów książęce kłopoty, Tym 

razem nie ehod.zj już o mężczyznę, a o samochód. Mał­
gorzata chc:iaJ.a. wypl'óbować w Londynie mały, niemiecki 
mooel, który otnzymala w p.odarunku. Urzędnicy nie po­
zwolili. Małg<l!l'Zata musi zaczekać, aż któraś z angielskich 
finn zam;nie pruduk-0·wać wo·.ey tego typu. Potem d<>piero 
może księżni-OZka„. 

Mimo 
że ... 

zbliża 
się 

zima 

Mc·da zdrad7..a niekiecly typowy jakoby dla k<>biet brak 
logiki. Dlateg.(} też w oblicizu zbliżającej się z,jmy pa.ryski 
dom mody specjali:imjący się w kostiumach kąpielowych 

zaprezent-O>wal pierwsze mod~le na. nadchodzące lato. 
CAF 

Umuzykalnianie kanarków 
żastrzyki horm<J>.nów męskillh st.osowane wobec samiczek 

·::i,na.rków, dały n.:tstępujące rezultaty: pa upływie 9 dni 
~'.Ullic-iki - które zasadnicz1> nie śpiewają, a wYdają tylko 
~~dzaj krótkiego pisku - zaczęły wyciągać trele, a po 
·~pływie 12 dni śpiewały równie pięknie i dużo, jak ka­
narki. 

Te sukcesy wokalne utrzymywały się przeiz mnie.i wię­
cej miesiąc, a po pjątym tyg'odniu samiczki przestały zu­
peł!!ie śpiewać. Nowa J>Oil'Cja horro1>nów, powtórwna 
w tym czasie, spow-0d·(}wala równie dobre skµtki, jak 
pierwsza.. 
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W USA 
robią 

pieniądze.„ 

na 
radzieckim 
sztucznym 
kstążycu 

Wystrzelenie pierwszego 
sztuczneg0 satelity ziemslkiego 
natchnęli> przedsiębiorczyc~1 
Ameryka.nów do produlmji n 
wych artykułów „na czasie" i 
la·IW1>Wania. n-owej ml>dy. Pre­
zentujemy państwu mcodną w 
USA - „fryzurę międzyplane­
tarną", oraz nowojorskie ba­
loniki „ery lotów m.iędzypla.­
neta.rnych" ruj.?JWa.ne „Pionie­
rami". Mali nabywcy tych ba­
lon.J;ków otrzymują jako doda­
tek k<siążcc7lkę z opisem praw 
dz:iwego satelity. 

CAP 

(31) 

Ubrali się, wybiegli na. dziedziniec, dotykali go pakami, 
brali w dłoń, wąchali, smakowali. · 

- Polska.„ ·- rzekł dziwnie Hanys Kropidło. 
!".ikt nie_ r~ześmiał się, chociaż uwaga Kropidła wydawa­

ła 1m się smieszna. Gdzież do diabła Polska? Italia maka-
roniarze, wino, spaghetti, tułaczka.„ ' 

Starosta wygnał wszystkich po śI1iada·niu. 
- Nie mamy drzewa! Będziemy marznąć! Idźcie po drze­

wo! - wołał, piastując pod pac;hą „Złotą Legendę". 
Rllzeszli siię wszyscy po zamku, po dz.iedziiicu, po Monte 

Sicuro i szukali drzewa. Jedni rozwalali jakieś szopy, bez­
pańskie chlewiki, inni rozbierali okopy i rowy strzeleckie 
i wyciągali z gliny połamane krzesła, fotele, rozłupane 
szafy gdafu;foie i weneckie, żałosne szczątki zamkowych 
mebli książęcych, a inni jeszcze zamierzali ściąć pinię i cy­
prysy. Już przykładali topory do nich, lecz na szczęście 
zobaczył ich starosta i wygonił przekleństwami. 

Ci zaś, co rozeszli się po wyrabowanych komnatach i sa­
lach, wynosili z nich połamane meble, fotele, łóżka, wyłu­
pane boazerie i zgruchotane komody. 

- Będziemy książkami palić! - wpadł na głupi pomysł 
Kropidło. 

- Zastrzelę! - ryknął starosta i odruchowo sięgnął do 
boku, gdzie dawniej nosił pistolet, gdy jeszcze był ofice­
rem. 

Przed południem przyszedł padre Anniballe. Zziębnięty, 
z ciupką u nosa, w jakichś szmatach na nogach obwiąza­
nych sznurkami, z dłońmi wsuniętymi w szerokie rękawy 
habitu, skurczony i z miejsca jął domagać się wina. 

Dano mu wino, on napił się i poweselał na duchu. Po­
tem usiadł z Kuźmą oraz z Inżynierem na stosie foliałów 
pod oknem i jął wykładać swój plan. Idzie dzisiaj do Lo­
retto. W Loretto jest colonello ten, co ma córkę wietrznicę. 
Już wszystko wie od Inżyniera. Za tą córką, żeby z piekła 
nie wyjrzała, Panie Boże nie skarz! włóczy się Stanislao. 
Także wie o nim. Wszystko mu powiedział Inżynier. Wy­
biera się więc do Loretto. Niech z nim wybierze s.ię Inży­
ni&. Zajdą, zobaczą domek loretański, który przynieśli 
aniołowie boży z ziemi judzkiej do italskiej, a w którym 
mieszkała santa Madonna. I chociaż w tym trochę naboż­
nego łgarstwa, nic nie szkodzi. A gdy się pomodlą przed 

~ domkiem loretańskim w bazylice, gdzie tak dzielnie spisali 
s.ię polscy żołnierz.e, &asZ'lC poiair jej na dachu podcza$ 

Czech<>slowac,Ja uruchomiła 
ostatnio nowe połączenia lotni 
cze z wieloma krajami, przy 

MODA 
Popelina, satyna, steelon, 

pika - oto tkaniny, z których 
obecnie najczęściej szyjemy 
bluzki. Cechą oha1'akterystycz­
ną moonej bluzki jest mięk­
kość. A więc już nie bluz.ka 
idealnie dopasowana, ale luź­

niejsza. Bluzki z tkanin mięk­
kich wpuszczane są w spód I 
niczki, bluzki z wełenek mogą 
być na wierreh. 

Modne są bluzki drapowane/ 
z kokardami, aksamitkami, 
wiązaniami i zakładlkmi, na 
wiązujące do lat dwudziestych. 
Naszę modele 1'eprezentują 

praktyczne bluzki na oodz;ień, 

Z kokardą - bluzka fantazyj-
na. 

czym nowe powietnne linie 
komuni'ka.cyjne obsługiwane 
są przez odrzutowe samoloty 
pasażerskie „Tu-104". W 
związku z tym poczta czecho­
slowacka wydała w dniu 15 
października br. dwa nowe 
znaczki lotnieze. Na obu znacz 
kach widzimy charakterystycz­
ną sylwetę „Tu-104" oraz 
symbolicznie ukaza.ną trMę no 
wych linii lotniczych. I tak na 
pierwszym znaczku (75 h.) znaj 
dują się cha.rakterystyczne 
budowle trzooh miast europej­
skich (Pa.ryż - Wieża Eiffla., 
Praga - Stary Ratusz, Mo­
skwa - Kreml). Na następnym 
znaczku (2.35 Kr.) p()kazane są 
symwle cha.rakterystyczne dla 
dmgiej nowe.i linii lotniczej 
(Praga - Stary Ratusz, Kair 
- Sfinks i piramidy, Bejrut -
wielbłąd, Damaszek - meczet}. 
Projektował Fr. Hudecek, 

sztych jest dziełem B. Housa i 
B. U.Dula. Zn.acz1,;i zostały Vlp'· 
k<mane kombinowaną techniką 
wklP,.sł-::.zkuku i druku płaskie­
go i są wielobarwne. Znaczek 
75 h. jest w kolorze czerwo­
nym i żółtym, natomiast druga 
wa.rtooć (2,35 Kr.) jest k1>łoru 
niebieskiego i pom.arańetz0we­
go. 

srogiej bitwy z przeklętymi Germanami, to potem, po 
drobnym łyku wina, pójdą szukać tego colonello ... Jak się 
nazywa? 

- Pułkownik Skoczyński... 
- Aha„. A ta wietrznica z piekła rodem? 
- Jadzia. Jadwiga„. 
- Aha„. Jadwiga. A ten Stanislao? 
- Po prawdzie nazywa się Stanisław Grążel. Ponieważ 

jednak miał papiery „na lewo", został zanotowany przez 
Gestapo jako Stanisław Muszyński i z tym nazwiskiem wę­
druje po świecie.„ - wyjaśnił Kuźma. 

- Aha„. Muszyński! - powtórzył padre Anniballe. -
Muszyński, Skoczyń.ski, Jadwiga, Stanislaw, dziwne nazwi­
ska.„ Ale bardzo piękne! - dodał, by nie urazić swych 
polskich przyjaciół. 

Po obiedzie padre i Inżynier ruszyli do Loretto. Starosta 
zaopatrzył ich w spore manierki z winem, w kilka puszelt 
konserw, a poza tym padra Anniballa w komiśne buty 
amerykańskie. Trudno bowiem łazić po śniegu w sanda­
łach owiniętych szmatami. 

Po obiedzie przyleciał wiatr i zlizał śnieg. 
Odsłoniły się rude pogórza apenińskie, zaczerniły elę 

gaje oliwne na dalekiej drodze wiodącej na Monte Sicuro, 
błyszczały kałuże. 
Odprowadziła ich wszystka zamkowa hałastra do bramy 

Julii. Ju.lia .d~isi.aj .nie . była w humorze. Zamknęła bramę. 
- Julio, Jezeh c1 miła korona niebieska po śmierci 

otwórz bramę! - zawołał padre Anniballe do starej wiedź~ 
my, patrzącej z okna. 

Julii by~a miła niebieska korona po śmierci, przeto ze­
szła na ulicę, cmoknęła w rękaw padra Anniballa i otwo­
rzyła bramę sporym kluczem. 

- Będziesz królowała z an iołami aż na wieki wieków, 
amen! - . podziękował jej padre, pobłogosławił zebranej 
hałastrze 1 poszedł z Inżynierem w dolinę. 

- Kto dzisiaj opowiada o sobie? - zapytał pod wiecz5r 
starosta. 

- A prarwda! Na kogio dzj sfaj kolej? To już piąty wie­
czór„. Jeszcze ich będzie, oprócz dzisiejszego, osiem. A po­
tem nastą.pi wilia Bożego Narodzenia. Trzeba pomyśleć 
o kolędach. Gdy makaroniarze usłyszą polskie kolędy w 
kamiennym kościółku padra Anniballa, zbaranieją!.„ 

- Kto dzisiaj opowiada o sobie? - zapytał znowu sta­
rosta. 

- Ja! - zgłosił się Kochanek. 
Uważał, że to śmieszne przezwisko, lecz gdy przybył na 

Monte Sicuro, wygadał się, że kochał się w młodej Zydów­
ce i ~rz~kpiwny sowizdrzalski Krzywonos nadał mu je, po­
dobnie Jak ponadawał wszystkim kamratom mniej lub 
więcej tri:fne p~zezwiska, ktore się przyjęły. Jedynie dla 
Jacka Kuzmy. me malazł odpowiedniego. 

- O czym będziesz opowiadał? - zapytał znowu sta­
rosta. 
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in. na wybudowanie dwóch przedszkoli, rozbu­
dowę szkoły przy ul. A. Struga oraz wykońCZ€~ 
gm.adiu szkoły na Kozinach. Ponadto planuJe 
się oddanie do użytku świetlicy dla &z.koły przy 
ul. Hutora, uruchomienie dwóch przych0dni le­
karskich, 11 punktów usługowych, podłączenie 
do sieci wod.."!o-kanallzacyjnej 28 demów. a do 
gaz.owej - 39 oraz wyremontowanie - 91. 
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P.H.D. „JUBILER" 
Punkt Usługowy 

Zegarmistrzowsko - Jubilerski 
Łódź J. Tu w ima S 

zawiadamia P.T. Klientów, że uruchomił 

wyrób obrączek i biżuterii 
z powierzonego złota 

Pun'kt dysponuje .asortymen tern kamieni 
do .pierścionków. 

NA (Traugutta nr 1) .ie.k wyzeJ . . lat 14, g. 12, 14. 16. 18, peb1i st.ale dyżury nocne 
g. 16 i 19.15 „Pułapka :\1U:t..A (Pabianicka 173) 20, g. 11 i 22 film dok. p R Z E T A R Q 
na m_vszy" (o g . 16 „~yn hrąbiCg<> Monte „D1·oga w ta,jdze"; 28.10 DYŻURY SZPITALI 
przed.St. zamknięte) - Cht'isln" dozw. od lat „Lunatyk" g. 16, 18. 20 
28.10. g. 19.15 12, g. 16, 18. 20, pDr. g. WtSLA ('fuw1ma nr 1) Pofożnletwo: Szvital N od 

OPERETl<A (Piotrkow- 11 „Brzydkie kacząt- •. Noc w Wcnec.ji" - Kli.nicznv im. Curie-Skło ar ·Owy Bank Polski Oddział Wojewódzki 
sk;. 243) g, 19.15 „Hra- Im": 23.10. „Syn hra- dozw. od lat 18. g. dowskiel. ul. Curie-Sklo w Łodzi, AI. Kościuszki 14 
bia Luxemb11r2" bic~"() Monte Christo" 10.15, 12.15, 14, 16, 18, dowski<?i 15 - Choiny i 
28.10. ni€czynna g. 16. 18, 20 20 film dok. i;. 9.30 Ruda, Szoital l.rn. dr H. OGŁASZA PRZETARG NIEOGUANICZONY 

„PINOKYO" (Kopernika PlUNIER (Fra:ic:.Lszk~ń- 23.10 • .iak wyż.ej Wolf. ul .. Łagiewnicka na sprzed.aż samochodu osobowego marki 
16) g. 12 i 17 „Króle- ska 31) „Kan~ra N1lw WOLNOSC (Przybyszew 34:3? - Widzew. l?~r?-
wicz 1 :i.ebrak" dema Dyzmy dozw. skiego 16) „Chleb. mi- mie.1ska: Sr6dm1esc1e, „Citroen" - typ 11 L. Pi-zetarg ,Jdbędzie się 

„AltL!';IUN" (Wólczań- <;:d l~t 16, g. 1~. 16, f~· :ość i f:lnta.zja" dozw. Sz.-.it.al im. dr H._ Je>rda- w dniu 14 lfatopada br. o godz. 10 w gma-
1Ska 5) g 18 Ballady- .w: ~1..io „lfariera Ni- nd l3t 16 g, IO, 12. 14. na. ul. Przyrodn~cza 7-9 chu NBP O. Woj . w łjodzi, Al. Kościuszki 14 
na." · " ki>l1ema. Dyzmy" g. 16. 18. 20, g. 9 i 22 - Saluty. Szpital im. r,artcr pQlkój nir 6' w cenie wywoławczej zł 

16. 18, 20 film dok · 2810 jak Madurowicza . ul. Krz.e-
P'OLONJA (Piotrkows-ka w·yżej " ' • · rnieniecka 5 - Polesie 32.000. 

fl7l .. Wujaszek z Ami'- ~'i't,OK.:-.TIARZ (Próchm- W przetargu mogą brać udział oprócz osób 
ry_ki" dozw. od lat 12 ka 16) g, 9.30 film dok. 27.10. fizycznych również spółdzielnie, vrganiZ2cje 

MUZEUM SZTUIU [W!c~ ~· tn .. t?. 14 .. 1s. 18, 20 „Anacomla" g. 10 . :~o, Cht;-urgla: Szr:}}':11w1óJ.. spc1eczne i przędisiębio-rstwa nieu.społecznio-

HIJZEA 

--w SMAW*ł?A6\CiirniWWWilllllllMlid 

I w dniu 2~ października 1?57 r. z1'!1arł I 
nagle w wieku lat 44 naJukochansLy 
ojciec, mąż i syn 

S. t P. 

ini. Jerzy Ba!car 
prof. Technikum Przetwórstwa Papier­

niczei,to w Łodzi. 
Wyprowad7,enie zwłok odbędzie się 

w dniu 27 października br. o god:oi. 16 
z kaplicy Starego Cm<>ntarza przy ul. 
Ogredrt\vej, o czym zawiadamiają po-· 
grąicni w głębokim smutku 

ŻONA. DZIECI, MATKA i RODZINA. 

Uf W& ' #l!Wf**G* 

Dnia. 25 paźdticrnika. 1957 r. zmarł 
na posterunku pracy w wieku 44 lai 

iB"Pi. Jerzy Balcar 
nauczyciel i kierownik zajęć praJdycz­
nyrh Terhnikum Pi'Zetwórstwa Papie1·­

niczego w Łodzi, człone1i Związku 
Naucz~·cielstwa Polskiego. 

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia. 
27 ~ź:1ziernika br. o godz. 16 z kapli­
cy cmentarza Rzymsko-Iiatolicklcii;o 
przy ul. Ogrodowej, o czym zawiada­
mia przyjaciół i kolegów nauc:?;ycieli 

SEKC.JA SZ!{ÓŁ ZAWODOWYCH 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POL­

SKIEGO OKRĘGU m. LODZI. 
ckowskiego 351 czynne N3.10. iak wyzei 12.30, 14.30. „Prawdzi- dr ,Pirog.owa. ne. W.anu~kiem uczestniczen!a w przetargu 
g. 10-16; 28.10. nie- POKOJ (Kazimierza o) wv koniec wielkie.i wo.i c:z;Ion.t<>ka 195. S 'tal i jest wpłacenie wadium w wysokości zł 3.200 •---•• nnmmB'illlillliWB!':il•csmt:lllł!DllYZi~•::.w;r.:;i.11;J'-':l:lEl:llN!llllll#FMmi 
czynne „Ferr.and C-Owboy" ny" dozw. od lat 18, g. n ema: zpi . _m. -.-1m1-..:111i111Sllllllll.1ii9l:!illilllll!lal:mlillll!-lli'l:m:llEl•!'I MUZEUM AnCHEOLO- d'>7.w. "<l 1'1! 14 ~. 9„10 16.30 .1~.30, ?0.:30 dr Jonj~chera. ul. Millo- najp6źnie.i do dnia 13 li.stopada 1957 roku, na .!! 
GICZ::\'E i ETNOGRA 11.30 (13.30 ~~ans zam- 28.10 J3K wyze.i nowa . • . konto nr 908-195 w IV Oddziale Miejskim w 
FICZNE (Plac Wolno- knięty) 1::>.33„ 17.3~, ZACH[o:TA (Zgierska 26),. Larvng<>lo:ri;a .. ~ZP19,1 Łodzi, Al. Kościuszki 14. W treści dowodu 
~ci nr 14\ czvnn<? e: 19.30. g. 21.3Q f•lm de>k. ..Wraki" dozw. od 1 ... t1 1m. . ~· :Sarliokie~o, u· wpłaty należy zaznaczyć „tytułem wadium na 

11-18·, 28.10. ~ieczu-nne 28.lll,,. „Fcrnand Co~- 7. g. 14. 16, 18, 20: 2s.101· Kn'.".'c.·~s.k1€go 22.. . • r"etara n·nhod l . c·t " O 1 , ·~· oo:v g. 9.3a. 11..,n. „&ohatcr<>wil" są zme- Okuustyka: Wo.isk. Szp1 „. ~ 0 samv... 'U mar i:J „ 1 roen · gę-* :f. * 13.30. 15.30„ .17.30. 19.30 czcnl" d.ozw. o:! lat rn.ltal Klini~y. ul. żerom d.zin samochodu można dokonać w dniach 
WYSTAWA MALAR- I Mt;.lA ([(ilms.ki~g~„78) Jr. 9.30. 11.40. 13.50 11~,)r'Mr. 113. od 11. XI. do 13. XI. br. w godzinach cd 10 

RAFIICI .. lłnżP dla BPtlinv - Wraki" g 16 18 20 28.10. <l() 12 przy Al. Kościuszki 14. 5614-K ~~~~a iLfberskiego = rl07.w. ':;1 ht 12 <!. L:~cZNOSC. (Jó~.dó0w 43) Chh:m·gia: Woil<>k. S 7 :0<i • - - - -
<ul. Piotdmw,•k~ 10?.) 15·30

1 
• 

17·"0· 1~· 30 · por. .. r<rwawa ćłro1ra" doz-vJta·l K!lrnic.rnv, ul. .że- MOTOCYKL Iż" oraz/ POI\:OJ z I ~' • • 
10 18 28 Hl g. 2.30 „l3lęk1tn>i me- d 1 15 17 9 rorn.skiego 113 k . ,:• . . . m-..,m1ą '. czynna g. - ; . . wa". f!. 14 „iłrnzbóinik o· - at 14, .f!.. ' . • J ~ Interna: s ·zpital im. ~ do „I:za .. sprzedam prz~pokoi z wygoda~1 

nieczynna '''-O•dnv" · ~o 10 .., 1 •• 7e por. $!. 11, 23.10. n.e N p, 1 . . k· 1 •< Jli1me. La.g1ewnicka 90 I zanlilenię na dwa polroie 
. . ""· . „ „ , .,r i<""'"'" u " op- - - - - - · l h · " WYSTAWI\ MA.LAR- dla BeUiny" g. 15.30, czv;ine :.„k. 22 ~III Kl;n SAMOCHOD ,Mo(A<;.kwicz' z rnc mą z wyg<:dam1. 

STW A i GRAFIKI - 17.30. 19.30 PR/,El»_Y'17IOSNIE rz<!- cm.s i.ego ·. . ,' noiwo::zesny spr7..oedam. 1 K01s.zty _remontu zwrócc: 
Jerzego Tchórzewskie- ROMA <Rzo:towskl'I P.4) romi;,k;(f!.O 76\ „Białv . Laryngol~gia: Sz;p1t;;1l T~l._lt!64:!!Q ___ l2_827_g , ul. Zacis~ 6-8 n:!.:__4_7 _ 
iro <Ośro<lek Pro1Ja«;in- .n..i:m w WrnPr.ii" - ~ud~! g .• l!ł.30. 17·30• im: d.r _Pirogowa. ul. MAGIEL de>mO<Wy maly 1 DWA pokoje, kuchnia. 
ciY Sztuki w Parku im. d,zw. c.~ lat 14. g. 14, 11Ys.~e~y kab. „07.arn:v Wolcza:iska 195 . i fotel inwalidz.ki sprze-1 wszy1'tkie wyg,o<ly po re 
'H. Sienl<if'v:k7_,) cnvn- 16. 18. ?O: .28.Hl. „Ur- I'l:ot 1 film „Koe~a.nek Okuhstvka: Szpital \m. dam. Tuwima 10 moncie zarni€nię na po-
na g, 10-18; 28.10. ni0 1-:JV w Wenecji" g, i6, bdv (;hRtterll'v g, dr ,ron.„chera, ul. Millo- SAMOCHÓD - ci-żarow dobne lub cokói z kur-...b-

W pon!cd1JaJek dn. 28 października 

1957 r. w dniu imienin ukochanego mę­
ża i ojca 

S. t P. 

Tadeusza UlałowsMego 
zm. 8. VIII. 1956 roku 

cdbędzie się w kościele św. Krzyża w 
Łodzi o godz. 8 rano msza św. za spo­
kój Jego duszy, 0 czym zawiadamiają 
wszystkich bliskich i życzliwych pa­
mięci Zmarłego 

czynna 18 20 19.30; 28.10. „Kłamstwo nowa 14. . 3 t k .ę . 
1 

'Y nią. wygody Chętnie w 
· -- n~~f~~ id~~ia :~~:I blokaeh. . Ewent. kooztv ZONA f DZIECI. 

d z· 1 Ma" 77 zwróce. Li,powa 9 m 40 i•mc11s•m1•1111•!lEmm1mmam•mscmm•: ~,.---·--~--------..-·~~--=TI WYKWALIFIKOWANYCH blachaQ·zy do ro- am. gierz .ia FrączaJ..< i7419 g 'tm••w;;w;u l!! PRJ.COWl~'f(Y POSZUKIWANlll bót z blach cienkich zatrudni natychrr:last ~~~~~I~~z~~·i:~~ ·1 - n"wE 

KILKU 

Przedsiębiorstwo Montażu Maszyn Włókien- -::_Rud.a._ Sc:~Je_ru~v;a _ 10 13Hlll p R Z E, T A l8il G 
PRACOWNIKÓW posn<id.aj{'.CYCh l~iczyeh w Łodzi. Warunki płacy do omówie- SAM0CH0D oisahowy - - ----·---------.:..:._:n.:._.::. 

k . . 1 nia. Zr~łoszenia e>sobiste przyjmuje sekci.a .. Or pe.ł s.u;per" .s;p.r_zedan1. „, 80 ROC"'NICĘ me.go znajomorc języków obcy:::h (rosy.is i, ang1c - - 1 N tki "" n "' 
d k1dr Ł'5dź, ul. Złota nr 1. 55 5-K O'.'; o .w, garaz -- - życia doc. dr Lud\"1·1ro-ski, niemiecki i francu~ki) zatrudni "Jara o- ~ „ 

. FORE;l\Uil do obciągania wi Mazurkowi. asy.o;ten­·wy Bank Polski. Porżąda.n? wykształcenie e- STOLARZY, mura.rzy, dekarzy o·raz robotni- guziikow S•PorZP...dam. Zgło- tom i siootrom zakon-

Zakłady Wyl'obów Drzewnych Przem 
w Łodzi, ul. l{opernika 17 

Wł. 

kono"11czne wyższe i znaiorność iagadn!cr'1 ków budowlan~·ch z.atrudn.\ natyclh.miast szenia P ietruszka. Kato- nym Szpitala św. Rodzi-
ha:i.dlu zagrani:z.1e'10. Zgłos:~enia przyjmuje Miejskie Prmdsiębiorstwo Remontowo-Bull.o- wie<?. Batorego 8-4 t·el. ny za przeor<J<Wadzeme k 
\Fcl7iał kn .. or NBP Oddział Wojewód~ki w wl:lne n1' 5 w ł.odzi, ul. Nowotki 247, barnk 360-57 ---~-5605 k dwóch bardzo cieżkicil iy.a wy ona.ni<~ c-1.yszczenia kotłów parowych 

0Gł;.4SZAJĄ PRZETARG 

l .0· clzt", ".!. · 1r0 .;ci"is'.l.ki 14 parter· p okó.i· nr 13 5585 K UMEBLOWANIE p8koju operacji .skladam staro- Jeden ° pow. og.rzew. 62 m 2, drugi 100 m2. 
- "'.l. .~ ~ ' nr 9, pokój 13. - stołowego - mahoniowe po!L..<>i;;:L~ Bóo; z.a:plać. Pra Bliższych informacji udzieli dział gł. mecha-

codzirnnie w g::;dzinach od 8 do 12.30. PRACOWNIRÓW fizycznych na stanowisko wykona.nie luks1usowe dv c•Dwnik PLZ'P Baweln. nil:rn zakl:acl;1. W przetargu mogą wziąć u-
1\'Igr XN:t;l'NlE:RóW archit<>któw i inżynierfrw porr.c-c.nika palacz.a w kc.tłowni centrah3e~o sprzedania. Jaracza 42-3 Józ.ef Koo_11t. Pię.kina 37_ rlz1at przedsiębiorstwa państwowe, s~ółdziel­
archi!elltów, mgr in;f,ynterów budownictwa ogrzewanLa zatrudn; od z.ar.a.z M.Z.B.M. Łodz- goodz._l5 -00- 18 SLUBNE suknie_ i -halo- c-;:e a prywatne Oferty należy składać do rlni.a 
lądowego (konstruktoró\'1;) i techników b'.l- siaromle,jska Zitkład Cieplny w Łodzi, ul. ::.z~~R d~~~li~~~kf"'h~ ~~~~~~i ~i'f~hf~~ 15. XI. 1957 roku. Zastrzega się prawo wy­
dowlanych o dużym doświadczen~u w I ro- Bojowl!l!ików Getta Wa.rszawskiego nr 22. tc•wa. Łódź-Cho.iny. Mv- Ji,ngradu 32. m. 39 od. ~o... boru oferenta jak również odstąpienia od 
jektowaniu i wykonqwstwie przyjmie Biuro Zgłoszenia 0,sobiste przyjmuje Za,ldad Ciep!- ~li.ws.ka 29. Inf•Clrn'acje dziny 10-18 17701 g przetaTgu bez podania przyczyn. 5108-K 
Projekt.owania Zakbdów Włćkiennicnych. ny w godzinach od 7.15 do 15.15, tel. 527-21. tel. 256-81 __ _ 17824_g 

1
. --..---__... 

Zgwszenia w ~ekch personalnej Łódź, ulk'.i ......... -._...,.._ ___ ...____... Morocv.KL „Zilndap;:>" pR_l_CA PIĘC TROJEK tel. 333-33 Dr Jadwisia ANFORO-
Sienkie' 'ic:>:a 47. 5588-K 600 z wózkiem ora:z dy- Pry~<1tny Punln W•~· 1 WICZ. skórne. weneryc7 .• ·1 • NE 111 f.erenciał .sprzedam. Zio- zwan Leltarzy SpecjaJi- ne kobiece 15 30_ 19 INŻYNIERA względnie technika budowlane· li OGŁOSZENIA DROB łowa 8c:. _R~d~g?<SZ~ _ 1 POMOC domowa na .s~a stów załatwia wizytv de ul." Próchnika 8 · · 
go z praktyką na stanowisko naczelnego in- - -- ZEGAREK <l!:tm<Ski złotv łe notrzebna natychmia& • .!!!_owe całą dobe n..-R,....C E · . 

D " d' M' · k" Wólczańska 63 m 11 G -- - --~„---- "" .._. H R spec1a11sta ż.t·niera przyjmie od zaraz Miejskie Przed- - CUKIERNICZE maszyny ·· oxa · ra 10 „ ms. ~ •- ·- - i ·ABINET Kosmetyczno- wenerYc7.T!e ~kórne r.lcio 
siębiorstwo Uemontowo-Budowlane w Zgie. I lliłERUCHOMOSCI I do bicia piany, mies"Z.a- 7. .ad.a,pterem ,.,,przedam. SAMOTNA krawcowa z Le~.nic.zy dr Wiznerowcj we (zabur7..enial . Ś-9 
rzu, ttl. Barona nr 8. Zgloszenia pt•zy,imuje n I nia ciasta lub też inne Pmtrkowsk.a_287-7 - c~lk~1tym utrzyma- Wo1czanska 140. tel. !Il- Hl Piotrkowska 14 

maS<ZY'IlV cukiemic.ze ku- MOTOCYKL „WFM" - mem i Po;moc domowa 326-89 U•'>:UW!l: tatua~. bli ZDJĘCIA-·--t- - ::-
sekcja kadr w godz. od 3 do 10. 5992-K 1 HA ZIEMI na terenie pię. Oferty Biuro oi:ilo- is:p.rzedam, ul. Ba.zarn·v.-a do 2 ~ob potrz,ebna. zny, ki;:wiak.i. myszki, pla „ · ó ren i:ienO<Ws..~1e 

Ó . . 1 1 · •. k I Lodzi sprzedam. Infor- szeń, Piotrkows.ka 96 - nr 9 177:ł9 g Obr. Stalm.giradu 23, m. 2 my, piegi, trą<l-::ik. wa- „eb w wykonu1e l'"P€CJi11 GL WNEGO mechanika z wie o etmą pra - . tel 20 1_45 pod 17671„ --.,.,---- . - . PO 0 ·· - - -„„. gry. brodawki kur-zajki nie rentgen ctentv.<;tycz-
tyka lakiernika. metalowego na maszyny, mac.ia ' . --- " SAMOCHu~ małoMrazo .M C do dwulet.mego owlooieni ' 17828 g' ny, Piotrkowska 121 " .. , • DOMEK 4-izbowy z o- • . wy - is.ta.n idealny SDrz~ dziecka potr7...ebna od za e -
W.Ykwahf1,rnwanych. tcI.arzy metalowych O- gró-dk.i·em .s.prz.edam. Sie- I SfłlOAi I d. am. Ul. Przyrodni<'>:a ::\4 raz. Li.manows.kiee:o 56 RE~'ELACJA! w ciągu _ 
raz szofera z:ottrudmą cd zaraz Północno-Łó·- ralmw.sikie·go 89 (.Ju!io.- I ..;;.__ godz. 11-14 17807 g m. 9 ___ 17855 g ~ J?muty u~uwa t>e~bote I "1AJ.!IU 1 
d1kie Zakład.y Rcmcntu Maszyn Przemysłu nów ________ 17669_g SYPIALKĘ b' ł t l Mft.SZYNĘ pończooz:ni-1 OGRODN~dobrego sme

1
. wsz~lk1eGnbadm1eNrne 511_ 

'"'ł ·1 . . " d . l Ż li k U . ia ą s y o- h . . ' p . . od ow oo1erne a liTl•et ,-... „ c nenn1czego w swo zt, u. e gows ·iego 8 HA LASU w stromu wą radio maszynę do c.z,ą, me:: an1c:ma 1 ma-/ rzyimiemy zaraz. wocz.es.nej Kosmet k' 1 EGZAl\UNY te , V 
nr 8-10 dzi.;'!ł kadr od godz. 7.3'0 ~ 15.3(). przy Gr·e>tnikach .s.prze- szycia „Stnger" kl. 31 i szynę ręczną poń"?oo.mi ~lellr'a_ndrowska 80 oo-I Mo~a7.u Lec7.niczegJ, Pla fizyki, mech~;;kima;Zv~ 

dam. Wiadomość Lódt, różne :ill'Lne meble siprz,e- cza swz<"d.am. Wrnda-

1 

z1e.nme godz. 14-17 k' . I „ L „„ M' l t. 1 . . J • ·'. ZEGARMISTRZA na stanowisko weryfika- Za hcxln'a 50 m 14 d · · · ki - mc·ść M. Nowc·tkii 30-24 POMOC d • - ws ie~ ,ucn. OC17.. 1- .rz.Yl?.a O?C1 - za {res sie • , / c 1 •- · -- am. Kilins ego 41-17 - - · -- omowa po- ck1ew-cza 21. tel. 3111-09. dm i wy7..s.zv - orzygolo tora z:?tn1?m P.H.D .• „Jubder' Pun~t UsłL~- 14 HA ziemi z za.budOIWa „OP!l• 0L:1M!IA" .E'Ór '.fi t:-zebna. Obr. Stalin11ra- Gabi_net P?Siada najnow- wuje indY\\~idu;i1nie mc.-
i:-owy I::ódz, ul. Tuwima 8. Zgłoszenia przyJ - 111am1 w. Opocznie sprze_- WULKA.N~ACYJNE lor c:zte.odrzw'low~, P<>}a'Di: du 19. m~~ 17868 sze srndik1 koometyczne gister, tel. 38_7-80 
muje kier. punktu w godz. od 10 do 16. jdam. W1adom10ść Lódz, my do o•pon samochodo- hl1T1ym remoo_,"' · .xze POMOC domowa TX>-

. . _ • _ te.J. 349:~ 17802 g wych sprzedam. Lódź, dam,_ ul. S7...ara_3-8 __ trzeb11a. Gdańska 106, 
FRYZJERÓW damsk:ch, lll&lllcurzyst!.u, ped1- 1 §fjP~U ul. Wólczańska 155 f.AMOCH()D 01°.obf)wy -- m. 22 17233 g p R Z E T A 
c1m1ystki orz.z konserwatora do aparatów ele- I &\ ~! I MASZYNĘ r~kawicurkę .. DKW" .~an idDalny -:-1 POMOC domo'!'ła doc:ho-
ktrycznych 1:•oszukuje Spółdzielnia Pracy _,... 2-kę ~.prze.dam. Skowroń sorz.eda.m. m.- Cz.yteln1- d'.'.sca T}Otn.ebna. Warunl 

G 
„Uroda i Zdrowie". Zgło~zenia pr.zyjmuje .

1 

GAB~NET. stylowy, s-tan ski Zygmunt, o.sinowa dz~n~.!."h 3 93~irny, w17~YQ ki b~r~zo ?obre. R~fe-1 
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Łódzkie Zakłady "'';J.ókiPn Sztucznych 
w Łodzi, ul. Armii Czerwonej ur 89 

OGŁASZAJĄ PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

na uporządkowanie kabli glównego rozrządu 
elektrycznego. Bliższe informacje i ślepe ko­
sztorysy moża otrzymać w dziale wykona­
wstwa służby inwestycji ł,.Z.W.S. w Łodzi, 
ul. Armii Czerwonej nr 89. 

Oferty na wykor!anie wyże.i wymienionych 
robót należy skład.3ć w zalakowanych koper­
tach do dnia 4. XI. 1957 r. na v.;yżej pcd:·p y 
adres. Wyr.,ag.a się złożenia wadium w w··­
sokof:ci 5 proc. wa.rtości ofertowej. Zastrz;­
ga się prawo wyboru oferenta jak również 
pr·awo odstąr·ienia od przetargu bez p '.ld:mia 
orzyczyn, 5610-K 

DZIENNIK ŁÓDZKI nr 256 (3402)3 
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~ruiJn~ 
Edwarda 
gra dziś z 
Kibice ŁKS mają dziś osta­

tnią o.k,azję diopingowanla 
swej jedenastki. Meczem · z 

,~ · bytomską Po-
: ~ • lonią za.kończy 
'•. · bowiem ŁKS 

(? .rozgrywki 11-
gowe n.a wła­

snym boisku. 
Później cze­
!kają ich poje­
dynki z Le­
gią w Warsza­
wie L Wisłą w 
Krakowie i wre 

szcie wyje>zd na tournee do 
Angli~ S?.kocji, Szwajca;rii i 
N.RF. Piękna to będzie wy­
cieczka i niewątpliwie doda 
naszym pitkarzom splendoru, 
gdy ukażą się na zagranicz­
nych stadion.ach ja.ko.„ wice­
mistrz lub nawet mistrz Pol-

Przedmeczowe 
kłopoty 
pabianickiego 
\V łóknia rza 
Żaden z dotychczas roze­

granych w Pabianica>eh me­
czów nie obudził tak kolosa! 
nego zainleresowania jak dzi­
siejsze spotkanie Włók.ni:arza 
z Unią (Oświęcim). 

Niestety, w tym „najmniej 
ste>Eownym" momencie sp::>tka 
ła Włóimia.rz.a p1·zykra nie­
S]:>OdzianJ..,a. Augustyniak 
Markiewicz choxu.ią na gryp~, 
1a Pap.rocki nie wyleczył jesz 
cze ko.ntuzj-i, 

- Zmctiliz<Jwaliśmy - mó 
Wi wi:::eprezes klubu p. Łysz­
kowski - wszystkich lekarzy 
w Pabianic;ich by „postawić 
na nogi" naszych trzech Jilll· 
szkieterów. Ccy to się uda, zo 
baczymy w niedzielę rano. 

- W j·akfm składzie wystą 
:Pi Włókniarz? 

- Mamy .ieszcze nadz~eję, 
ze chorzy wyzdrowic,ią i clla 
tego poda.ię skład, uwzględ­
niajac rclrnnwalescentów: Żu­
ber, Ławniczak, Kołata, Jaku­
bowski, Wagner, n:rzemiński, 
Markiewicz. Urbański, Kuro­
wski, Rajnhold, Augustyniak./ 
\V rezerwie pGzostawiamy Ow 
czarli:a i ewentualnie Brodla, 
który zagrałby w ataku. 

Czy lekkoatleci nasi 
pojadą du U.SA 
Treningi w Spale 

W bieZącym ooron:ie nas.za lek 
koatletyka zrobiła pra.wdzLwą 
1U1Tierę. Nasi lf!\Qkoa.tl-ect są o­
beanie oonk:rn.i nie tylko na ryn­
lm eurnp-ejskirn. śwfadczy o tym 
fakt, ż.e do PZLA przysłano pi­
=o z US.A. Amerykańska Fede­
racja Lekkoatletyezna zapytuje, 
czy w styczni.u i lutym przy&Złe 
go ·roku grupa n.a.szych czoło­
wych reprezentantów mogłaby 
startować w USA na zawoda<:h 
odbywających się w hali. PZLA 
rue podjął jem=.e w tej &prawie 
żaooej decyzji. 

* :[. • 
W dniach 15 listopada - !I gru 

dnia będzie trenować w Spale 
~O naszych najlep.szych długo- i 
średniodystansowców. Kierowni­
ctwo zgrupowania obejm.ie tre­
ner Kępka. 

o Putthar 
Prz·yj5$iźni 

W poniedziałek, o go<lz. 16.:ro 
w sald. przy ul. Pólnocnej 36, 
roz.poczyna.ją się rozgrywki 
pmg-ponigowego turnieju klasy 
f.i.kacyj111ego o Pue.h.ar Przyjaź­
ni w k1)nkurencji kobiet i męż­
czyzm. Na .starcie .sita.n.ie olrolo 
120 za·,vodniik&w i za.wodiniczek. 
Pn;:haru brooią w kl.asyfiik.acji 
re&;x;lowej - &tart, w kon.ku­
reneji mę.skiej - Supeł, a loo­
biecej - KwiatkO'WSka. 

Lekkoatleci Społem 
daleko za Warlq i AZS 

BAD TOELZ. - Przyjemną (Dalekopiseni z Poznania) 
niespodziankę sprawili sympaty­

ski. A teoretycznie jest to mo kom hokei:.ici Górnika (Katowi- Na stadionie poznańskiego I cjach. Zawodnicy „Spolem" z 
żliwe. Trzeba tylko naprzód ce). Ślązaey pokonali w Bad AZS rozpocząl się wczoraj trój- reguly zajmowali końoowe loka­
wygrać z Polonią. Toelz (NRF) miej'500wy zespół mecz decydujący o awansie do ty będąc tylko tlem dla zacie-

Polonia to trudny przeciw- I-hgowy o tej samej nazwie 8:1 I li,gi lekkoatletycznej pomiędzy tej rywalizacji, jaką toczyli a­
nik. Trudny i cieszący się sła (2:1, 3:0, 3:0). miejooowyroj zespołami - Warty kademicy z Wartą, w której za· 
w dobrze wyszikolonego te- PARYŻ. - PraiS>!I francuska i AZS oraz Społem Łódź. braklo najlep.szej 7..awo<lniczkl 
ą . . . . p~dala. że 23 listopada w Pa- Niestety epidemia grypy po- Gawel-SOOl'\órnikowej. 

chmcz!lle zespołu, a. P0 mewa.z ryżu rozegrany z.oota:nie mię- czvnila liczne szczerby w każ- NajlepG.Ze wyniki (każdy ze­
tak;ego samego mmemania . Je dzyp.aństwowy mecz pil!ti ko- dej z reprezentacji, co spowo- $pół W.YStawi.al po dwóch reprr.­
stesmy o gospodarzach, WJ~:~ szykowej drużyn męskich Pol- <l.owalo że w wielu konkuren- zentantów cl,, każdej konkuren­
też możemy stać się świadka- .ska - Francja. Spotkanie ro- cjach '01g1ądali.Jśmy zawod.n.ików cji) uzyskano w rzume dyskiem 
mi wcale ładnego widowiska. zegrane :wstan:e w największej rezerwowych. Reprezentanci Lo- i w skoku wzwyż mężczyzn, w 
Młody atak Poloniii z uta- ~<>.li Paryża. F~ancuzi z.a&trzegli, dzi nie m.'eli wiele do powir.- których triumfowali Wachow.s:ki 

lentowan:,·m Liberdą na łącz z~ obow:ązywac maJą s;;are prze dzerua w sobotnich konkuren- i Skuony, oba.i z AZS. 
-
1 

b p.sy gry. W zespole „Społem" dwa zwy 
ni rn szy 'ko zdobywa teren. POZNAŃ. - w czasie jubi- cię.stwa wywa!C'zyly kobiety w 
lecz pod bramką wykazuje, leuswwych zawodów plywae- - -- ~ biegu na 200 m i rzucie 0.'>7.cze-
C!har.akterystycme <lla całego kioh Cedro u.stanowiła rekord CIEKAWOSTKI pem. · 
naszego futbolu, niezdecydo- Polski jun:orek na 100 m stylem = = = A oto wyniki pos=ególnyc:h 
wanie. Silniejszą fo1·macją wy dowolnym uzyskując czas 1.0D,2. konkurencji; 
daje się defensywa. Obydwu a Raczyński na 100 m stylem 
bocznych obrońców _ Dymar motvl~owym uzyska! czas 1.07.6. 
cz~·ka i Wiilawskiego ;pam!e- .LIVERPOOL„ - W meczach 

'. . . - p1lkarsbc·h Polnocna Irlandia 
taJą ło.~ziame z ~eczu repre- pokonała Rumun;ę B 6:0, Trve­
:z,~'lt..ac11 młodz1e_zowych Pol:- na Gwezda wy.grnla w Liwer­
sk1 1 ZSRR. Wowcz:as to me poolu z Ewert<l'llem 3:2 a w 
w·ypadli il1a,ilepiej. Normalnie mlodzie±owym meczu 'sz.l;:ocja 
jednak, w ligowych rozf~ryw- v;yg~·ala z Holandią 4:1. 

li 8 czolowych sportowców 
Be1gii od.znaczonyeh zostalo 
przez rząd złotymi medalami. 
Między innymi wyróżnieni w­
stali tenisiści Wa.s.her i B:ihand, 
którzy w spotkaniach o puc:1ar 
Dav;sa cdn'.eśli zwycię.stwo w 
meczu nad Wło:ihami. Ponadto 
medal otrzyma! znany w Pol.s~e 
kolarz Proo.st. 

kach, są trudną do przebycia 
zaporą. Bezwzględnie Jednak Dwa zwydostwa 
asem atutowym Polonii (jak "S 
i całej na<zej drużyny narocl,_; AZS łódi 11 2400 tysięcy koron riochło-
wej) jest Szym.kowia.k w bram n„e praca przy budow:e stadio-
ce. Zap.ewne i tym razem bę- Wczoraj w sali MDK rozegra- mi lekkoatletycznego w Sztok­
dziemy oklas<kiwać jego w.sDa ne zostały dwa spot.kani<t towa- hol.mte, na którym n;ają .s.ę od-

' , . . . , t' rzy,,·Jde w piłce koszykowej. byc w przyszłym ro.~u m1strzo-
nia,e parady 1, J.uz z patno YZ żeńs•ka drużyna AZS pokona- stwa Europy. Organizatorzy mi· 
rr:u lokalnego, zyczyć napa5t- la zespół OKS (Olsztyn) 39:36 str:rostw nie przypus:!.cwli wi­
n1kom ŁKS, by ich strza:ry o- (22:19). doczn'.e, że będą tak poważne wy 
kazały .się jeszcze przedniej· Natomia.st m<:>,s.ka drużyna łódz datki, skoro zwrócili się do rzą­
szej marki niż doskonała obro kiego AZS wy~~ala z AZS (Czę- du z w·ośbą o dotację w wy.so-
na bytomskiej bramki. stochowa) 81:53. koś:::i 750 ty&:.ęcy ko:on. 

Niedzielny kalendarzyk . 
imprez 

113 19 milionów spo•rtowców 
j!:_, zarejestrowanych w ZSRR. 
Na lekkoatletykę p:zypada 3,5 
miliona, na siatkarzy 2.600 ty-
sięcy, narciarzy 2.5 miliona i na 

Dokąd warto się wybrać piłkarzy 1.lOO tysięcy. 

Z wycit:isłwo start Białasa, Bo::henka i Pa­
lińsltiego przed wyjazdem do 
Teheranu na m.i.strz.o.stwa świa 
ta. Go:ącó więc polecamy lód.z 
ką imprezę. Rcl<:ordy Pol.s.lti za koszykarzy l'KS 
grożane„. W rozgrywkach piłki koszyko-

W po·k.:-ewnej dys::yplini.e - we.i 0 mistrzostwo I ligi padly 
ZAPASACH również mamy cie wczoraj następujące wyniki: 
ka we zawody, bo o mistrze.siwo k<J)Jieiy AZS _AWF - P9l<m.i.a 
II lig.i. W sali p;-zy ul. Za.kąt- W-wa ' 79:45, Wawel Krakow ' -
nej 82 LKS zmi-erzy się z Le- Olimpia Poznań 54:59, AZS Kra 
gią Poznań. Początek tego me- ków - Lec:h Poz.na11 51:58; męż 
czu - o godz. 17.30. czyźni Olimp:a Poznań - AZS 
Również PING-PONGISCI Pozna.11 61:64, Sparta Nowa Hu-

nie próż.nują. (',o prawd.a z.es.po ta - AZS Warszawa 58:44, Wi­
ly I ligi walczą w meczach wy ela - Poloaia Warszawa 72:65. 
jazdowych, pozc.~1tają jecb'lak\ '· , . 
II-li;;o•wcy DKS. A ci rozegra- ~LK~ ~o ... ooa~9 GV1aro1.ę Wr~~-. 
ją, w sali przy ul. Tylne] 6, o' Lw 10:aG (36.-9). N.aJl~p.szym1 
gc•c1z. 10.30, sp·„tkani·a z Arg<>- \ zawodn:i;am1 ,w druzyrue_ fJKS 
Klubem Sz!Y.Lecin. . . I byh S1uze::zKowsk1, z<l-o::iywca 

A więc dla każdego oos nu- 16 pkt. 1 Dąbrowski, zdobywca 
lę.go. · 18 .Pkt. 

MEŻCZYŻNI 

100 m 1) Jarzębowski (Wl 10,9, 
5) Pawlow&ki (Sp·olem) 11,5, 

400 m 1) Ludka (AZS) 50.8. 2) 
Preiss (W) 51.6, 

1500 m !) Orywa·l (Wl 3.50,5, 
5) Kupś (Społem) 4.31,1, 

400 m pp!. 1) Torzewski (AZS) 
59,0, 5-6 Gretfeld i Nowak 
(Społem) 62,5. 

kula 1) Wachowski (AZS) 13,70, 
4) Tofpik ,(Spolem) 12,69, 

<lysk 1) Wachowis.ki !AZS) 
49,87, 5) Tofplk (Spclem) 39,34, 

Sk·l}k o IYC'.WC 1) Chc;::::'.ński (Wl 
3,60, 4) Cywiński (Społem) 3,30, 

skok wzwyż 1) Skupny (AZSl 
193, reprezentan:::i Sp-olem od­
padli na wy,sokoś::i. 1,60 zajmu­
jąc 5 i I! miejsce. 

sztafeta. 4 x 100 m 1) Warta 
44,2, 2) Społem 46,6, 

KOBIETY 

200 m Dutk:ewicz (Społem) 
26,8, 2) Nogaj (AZS) 26,8, 5) Gła­
żew.ska (Społem) 28,7, 

rzut <J'5ZC>Zepem 1) Paruzel (:::ipo 
łem) 31,45, 5) Zimna (Spo!eml 
24,70, 

skok w dal 1) Ciastowska 
(AZS) 5,73, 4) Slom.czew.s:ka (Sp0 
!em) 4.66. Glażews;ka trzy sk<>­
ki .sipal'la i nie z.o.stala sklasy­
fikowana. 

ST, GARCZARCZYK 

* .g. * 
W Byd,gc.srzczy w zawodach lek· 

koatletycznych o mistrzostwo 
I li.gi Zimny w biegu na 5000 m 
uzyskał czas 14.12.2, a Jo::hman 
14.26,4 (9 czas w historii lekko­
atletyki polskiej). Au.1;:.sztulewicz 
w kuli miał 16.18, a Iwański w 
skoku w dal - 7.36. 

W Kat-0wicaeh Foik startują­
cy w nowy·ch barwa·c:h klubo­
wych (Start Katowice) w b'e_gu 
na 100 m miał czas 10,5. a Rych­
te:-ówna 12,3. 

W Krak-0wie jed:lą z najwięk­
szych n~e.spodzianek byl:a poraż-

Na cwło dzis:ejszych imprez 
sportowych wysuwają się dwa 
mecze PU.KARSKIE: LKS -
P-0ł-onia Bytmn (stadion przy 
Al. Unti, godz. 12) i Włókniarz 
- Sola Oświęcim (PabianJce, 
godz. 11.15). Sz,e11ególowo o ot>u 
tych pojedynkach piszemy osob 
no. W tym miejscu chdelibyś­
my jedynie zwrócić uwagę ki­
biców na wys.oką stawkę pabia 
nic~dego t'-potkania. Otóż w W.Y 
pad.ku, gdy Wlók.niarze odnio­
są 2'lwycięstwo i równocześnie 
Legia Kro.sno poini·esie w ·Ra­
dzionkowJ.e poirażkę, wówciza& 
obaj rywale 2'Jrównają się du­
żymi punlctami, a o awains.ie 
za<lecytluje le.ps.zy stoounek bra 
mele G<lyby jednak IAgii uda 
lo się wygrać lub zremisCYWać, 
wtenczas nawet wysokie- cyfro 
wo zwycięstwo pabianiczan 
nad Sołą będzie równo.z.naczne 
z utratą wszelkich nadziei na 
ligę. A więc w Pabianicach d<>:i 
dzie do m€CZ.u o wyooką staw­
kę . 

W poro:.tałych SlpO'tk.a.niach 
pilka.rsk;ch Bawełna zmierzy 
się rz. PTC (bo!.sko przy ul. O­
grodowej 28a, godz. 11.30) w 
elimi111acyjnym meczu wic9!11i,­
s·trzów klasy A o wejście do 
nowopowcla.nej li,gi okTęgowej, 
a na bo:&ku przy ul. Wólczań­
skiej 224 o godz. 10 Oza.rni gra 
ją z Kolejarzem o mistrZOlStwo 
B-kl.asy. 

J eśli mamy w Lodzi sport 
prerendujący rzeczywiście 

do IT'iana „masowy", t.o jest 
n im pr7.ede wszystkim ping­
pong. '.I'ę grę u.p:-awia niepo­
równanie więcej ludz.i niż arcy­
atrn:~cyjną pitkę nożną. Bo 
też w ping-p·on.ga gra się prze­
ważnie na wla"1ny użyte·k, pod­
czas gdy po::zątkujący fUtba.li­
&ta marzy od razu o karierze 
Ci-eślika. To są zre.s.11tą stare 
i wszystkim z.nane prawdy, a 
przytaczamy je tylko dlatego, 
by zwró:ić uvmgę na sp·ort nie 
dooonla.ny, choć wielce popular 
ny. 

Ping-pongistom 

KOSZYKOWKA za.prezentu­
je nam :z,espoły juniorów i se­
niorów Sta.rtu i OoncH>rdii Piotr 
ków, które stoczą rewanżowe 
m~ w sall MDK (juniorzy o 
godz. 9.30, a ooniorzy o godz. 
10.30). Natomia.st w te.i samej 
sali o god:z. 10 U.gowe koozykar 
ki LKS gościć będą wrocia,w­
ską Slęzę. 

Miłośnikom „króL~wej spc.r­
tu" polecamy cz.wórmec:z o pu­
ch.ar LO ZLA z Uid.zlalem LEK­
KOATLETOW, RKS, Victorii, 
AZS i Startu (boisko przy ul. 
Armii Czerwonej 80, godz. 10). 
GIMNASTYCY rozegrają mi­
strzcstwa Lodzi seniOl!'ów, któ­
re roz.poc:zną się o godz. 9 (sa­
la przy ul. PólJw.cinej 36). :Przy 
oka:!ji zawiadamiamy, iż k:e­
rownictwo fawodów pr·ooi 
ws.zystkich sędziów i zawodni­
ków o zbióI'kę w miejsau roz­
grywek o godz. 8. 

Kto Clhoe ujrzeć w akcji tak 
utytułowanych za.wodników, 
jak mistrz EP.tropy Bialas lub 
olirni!>ij·czyk Bochenek, nie.::h 
pos.pieszy na godz. 14 do .sali 
przy ul. NaW!l'ot 'J:/ na międ7.y­
okręg.oiwe sp-&likanie SZTA..VGI­
STOW Ló·dź-Ka.t.owice. Warto 
dodać, iż będzie to oo<tatni 

. Masowość masowością, ale 
my w Lodzi !XX'·'czycić się mo­
żemy także rfyooiką pozycją 1,vy 
czvno<W<-6w tenisa stołowego, 
i im wlaśnie nal·eŻY &ię nieco 
uwagi. Mow;,i o <lrużynie Star­
tu, która w tym se2'001ie kro­
c:z.y od sukifcsu do sukoesu, ma 
jąc wsz.<i!lkie .sz'ln.>e wyw.a!C'~­
nia .soc<b'e w dob:e.gających kon­
ca rozzrywkach I-li.g>owych ty­
tulu wicemi.strza Polski. 

A <Y'..o k-ótka ch.-araJ{tery.:;ty­
ka cz!cnków zesaolu. srezycą­
cego się tak znakomitymi wy­
nikami. 

EUGm!USZ CZERWI:RSKI 
- lat 21, z zaw:idu k.aletn1ik. 
Zajmuje na ogób1op~l.~-kiej li­
śe.i>e nai1eps3ych, drug~ miej­
sce. Holduje ofensywnemu sty 
!owi. świetnie zagll."YWa z fork­
hendu. 

JERZY Sl.JlPEL - lat 33, u­
rzędnik Mimo ni€111ajmłod.su.e­
go wieku, należy do ekstrakla­
sy polski-ej i S•kla.;;yfiko-ll'Jany 
jest w pierwszej dzieo;iątce. 
Specjalność - <J,efensywa, umie 
ję<!ini•e <'·kra~a pitki. Gra rakiet­
ką gąb:izastą. A proPo<JS rakiet-

należy się więcei uwagi 

Oto c·.i:wórka. pin.g--pongistów ló.117.kiego Sta.rtn bUska 'llifoby­
cia. tytułu wicemistrza P-0lski. O>d . lewej: Supeł, Ozerwiński, 

Grzelczyk i Krygier. 

ka.Przed kilkoma dniami Su- STANISLAW KRYGIER, lat 
p-eł zwrócił się oo nas ZJro11pa- 35, z zawodu urzęchl.ik, ootatnio 
eumy jej zgubą. Ogl<Aszen.ie w n.ieoo obniżył &ll'Je loty. Wta­
„DZ:enn:lm" po·rnDglo. On-egdaj jemin.iczeni twierdzą, iż stało 
znalezioną rakietkę przyniósł się to za przyczyną japońskiej 
do Startu uczeń klasy VIIIb paletki. Niedawno łod.zia.n.i.n 
szkoły nr 71, Ja.n Szymański. sam jednalt dO<Szedl do wn.io­
Oozywiście radość Supla nie sku, że nie każdy właściciel ta­
ma goranic i jes0:::ze raz prosi kiej rakietki musi stać s.:ę 
naszą .red.akcję o pośr-ednictwo. Ogii.murą i po·wrócił do swojego 
Tym raz.em w wyrażeruu po- starego sprzętu. To pociąg.nię­
dziękowa111la znalazcy, co :ruiini.ej cie okazało się jak najbardziej 
szym czynimy. celowe: Krygier =ów daje 

ka Krzesińskiego w skoku o 
tyczce. Zwycięży! Bez..eg - 410, 
Krzesiński skoczył zaledwie 390. 

Sulajnis (Polska) 
wśród najlepszych 
pięcioboistów świata 

SZTOKHOLM. Rozpccz.ęly się 
w Szto·kholmie ini.strzostwa świa 
ta w p1ęc~oboju nowo::z,~snym, 
w których startują również za­
wodnicy polscy. Pi-erwszą ko?1tu­
rencją mistrw.stw była Jazda 
konna. Doskonale spisał się re­
prezentant Polski Sulajnis, któ­
ry zajql czwarte miejsce w cza­
sie 7.19.8, zdobywająo 924 pkt. 
Pierv,,sz,a miejsce w 1.ej konku­
rencji zdobył Sziwed Thofelt -
7.01,3, uzyskując 996 pkt„ dru­
gi był Węgier Ferdinandy 
7.03,a i 998 pkt. oraz trz.eci -
N1erniec G·eodicke. 

Dwaj pozostali Polacy, sta_rtu 
jący w mistrzoo.twach, zaJęli 
miejsca: Bogdan - 29 i Przybyl 
s:ki - 31. 

Innowacja 

Reklamy ożywią 
tor w Helenowie 

Tor kolarski w Helenowie w 
niedługim czasie zmieni wy­
gląd. Już nieba.w-em rozpoczną 
się prace związane z remon­
tem południowej części band:r 
okalającej tor. Na wio&nę 7..as 
przy"IZl.ego roku dolrona.na 71>­
stanie prrebudowa pó!.noanego 
wirażu. 

Go:;ipodarz,e t.oru z.amienają 
porozumieć się z s:z,eregiem 
firm ·i prmd.siębiorclw ha.ndlo­
wych, · oelem :z.ebrania reklam, 
które w następstwie urni-esZA.-zo 
ne W:5taną na band.ach toru, 
jak t.o ma miejsce na wielu to­
rach zagranicz..TJych, a przed 
wojną na Dynas9.ch. Umiejęt­

nie do brany tekst reklamy J>!"ZY 
zą&tooowainiu odpowiednich ko-
1orów faTb niewątpliw;e oży­
wi mO<l"_otanię hele.nowskiego 
ob:ektu. 

W od.budowie toru w Heleno 
wle z pomocą powinien przyjść 
dzi.al.aczom łódzkim, zwta=za 
GKKF. Tym bardziej, że w 
Łodzi mają się w 196'.l r. odbyć 
mi.o;trzo.;:.twa torowe świata. 

Z planami i.nw<?stycyjnymi 
k:erownictwo „Si>olem" w.po­
zna szerszy ogół d21i.alaczy SJJO't' 
tu kolarskiego na koo.ferenicji 
w dniu 30 bm. 

m.ać o sobie, zmycię.stwa przy­
chodzą mu coraz l.atwiej. 

IIEmlYK GRZELCZYK -
lat 36, z zawodu pończo&.niJ{, 
nie rn::i na swym ko.n.cie tylu 
&ukoesów, co jego kQledzy, tym 
niemnl·ej stanowi świeitn-e uzu­
pelnio?ni.e Z'2społu. Karierę roz­
pa.eząl prz.ed wojną, roobywa­
jąc wówczas jako jun,ior ty­
tuł wi·::>emisitrza Lodzi. Gra ofon 
sywnae, ma świetne uderzenie 
z fo<rkhendu. lecz niestety, bar 
dzo słaby bekh<?nd. 

Jak widać z powyż.s:rego, gra 
cze Sta;:tu nie należą, z wyjąt­
k:em Czerwiń.ski-ego, do naj­
ml:odiszych. W pi.ng~p0>n.gu moi: 
na j-ed.nak z poowodz,eniem star­
tować mając nawet czte·rdz:iest 
kę n.a karku. Byleby tylko za­
WO•dn.ik prrest.rze.ga! sportowe­
go trybu życia. Startowcy są 
właśnie w:wrowymi sportow­
camt 
I nną jest rze.c.zą. iż klub, po-

wi€Jl"zają::i r·eprerentowanie 
barw „weteranom". tr0s=Y 
się poważ.n'.e o narył>2k. Za·rów 
no zresztą Supel, jak i Grzel­
czyk zajmują się szkoleniem 
młodzieży, z której - jak po­
wiadają - będzie poci.echa. W 
tej chwili rekcja tenisa stołowe 
go Startu Zr2l"'...sza 30 zawodni­
ków i za.wodnicZ'2ik uczestniczą 
cyc:h w rozgrywkach I lig.i, li­
gi wojewc\d11kiej, A i B kl. ora.z 
A klasy kobiet. Niemal.a w tym 
zasługa kieT'OW'.llilta sekcji, nie 
zmordowaneg•o działacza i ,,nie 
uleczalnego" entuzjasty pi:ng­
po.nga p. Bolei;lawa Dresslera. 
Jemu, chyba na równi z .gra­
czami I-ligowego z.es.polu, nale­
żą s:ę słowa pochwały, a także 
życzem.ia :zdobycia pr:z,ez St.art 
upragnionego tytułu drużyno­
wego wicemistrza Polski. 
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